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Rocznik VI.
„Nowa Reforma1 wychodzi codzienni**, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n n m e r a t a  w y n o s i :
U rocznic: |l półroczn ie: [j kw artalnie:

Na prowincji i  przesyłki! pocztową !j 24 zł. w. a. jj 12 zł. w. a.
W Państwie Niemieekiem ; 28 „ ,  jj 14 ,  ,
W m i e j s c u ............................................. 20 , „ || 10 „ „
Do W łoch, Prancyi, A nglii. Belgii

0 r,ł w. a.
miesięcznie: 
1 złr. — ot.
3 ,  -  .

0 -

NOWA
O'1

Szwajcaryi, Turcji i innych krajów 16 *
Pojedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P re n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  z a  c a ły  miesiąc*
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne ni. prenum eratę i ogłoszenia JlnsenUy) uprasza ci ■ nad­
syłać franco  do Administracji N ow ej R eform y  w Krakowie. — L i s t y  r e k la m a c y jn e  n ieop ieczę-  

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
M ękopłsm ów  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ic  : 

A d re s  R e d a k c j i  1 A d m iu i s t r a c . f i :  U l ic a  ńw.
w r a c a .
l u n a  N r. 13.

P r e n u m e r a t ę  p n y j m n j ą :
z a m ie js c o w ą  : Aiininisu-aeya „N ow ej R eform y“ i wszystkie urzędy poezwrfe; 

m i e j s c o w ą : Administracji. „N ow ej R e f o r m y — Maga*vn nowości F . A. (m gara i Główna 
trafika w RynKu: — C. k. Lntkowskie koncesjonowane biuro (Silberetein) Bynek Główny Nr. l f  
w oficynie. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H ali Snkntt- 
nie — Handel J. Bajera przy nliey Grodzkiej. -  O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Admini­
s tra c ja  za opłatą od miejsca wietszs drobnem pismem (petit), za pierwnzj rs_r. 10 ct., kai ly 
następny raz po f> cent N a d e s ł a n e  (ua 3 stronnicy dzienniki) od m i.jsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za ka idy  raz. O g ło s z e n ia  d o  „ R e fo rm y  (prospekm, cyrl ilarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejseowyeh prenumeratów. — Naleiytośc uprasza się n h p i  itód nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ło s z e n ia  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e J<w «w ie Ag. 
„Nowej Reformy" Centr. Łhuro Ogłoszeń Kopernika I  . 11; — VI T a r n o w i e  handle: J. De- 
iong i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w ie  księgarnia J. A. Pellara- -  W  P i-z c n iy U »  U. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gilbczko; — W  W i e d n i a  hP- H»»- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Betiinie. Lipsko, Baz. lei i 
W rocławiu) A. Oppelik, Stubenba.iei Nr. 2. R. Mosse B ekie w Berlinie Hamburgu Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia L uem burgska 3 rm des Brands Augustinc i Su- 

ciete Mntuelle de Publicitó A. L o r  e t  t e ,  dirocteur. Rae Caumaitin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych P renum era­
torów n aszy ch , o w «sne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulow ania nakładu. 

P renum erata  w y n o si:
W  miejscu : kwartalnie 5 złr., mie­

sięcznie 1 złr. 80 centów. 
w państwie ausiryackiem z 

przesyłką pocztową: kw artalnie 6  
złr., miesięcznie 2  złr. 

w cesarstwie niemieekiem: 
kw artalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 50  
eentów. 

w innych krajach europej­
skich: kw artalnie 8 złr., miesięcznie 
8  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują cpró.ez A dm inistracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjm ują oprócz Ad- 
m inistracyi Nowej Reformy (ulica św. J a ­
na nr. 13) ageneye: E. iSilbersteina, koo- 
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni­
ków i ogłoszeń, Bynek Główny N r. 1 i w 
oficynie, — Magazyn nowości F. A. Griga- 
a w Bynku głównym , linia A— B, — H an­

del Z. Skalskiego w Sukiennicach i 3 1 , —• 
Handel Kuklińskiego w Hali Sukiennic, — 
Główna trafika (M. Horowitz) w Bynku róg 
ulicy św. Jana, — Handel J . Bajera 
w ulicy Grodzkiej.

talnem położeniu , że nie miało swego kandyda­
ta. Wówczas z grona tego wypłynęły dwie kan­
dydatury pp. dr. R u t o w s k i e g o  i S. N i e tn- 
c z y  n o w s k i e g  o. Jedni stawiali kandydaturę 
dra R u t o w s k i e g o  — ze względu na jego po­
lityczne stanowisko i prace jego publiczne — 
drudzy p. N i e m c z y n o w s k i e g o ,  hołdując 
zasadzie, że delegat powinien być wybranym z 
pomiędzy członków Izby — a pragnęli też, aby 
koniecznie rękodzielnik wyszedł z urny — pierw­
si zaś byliby chętnie zgodzili się na p. N ie  m- 
c z y n o w s k i e g o ,  obawiali się jednak, wobec 
poufnych oświadczeń samych rękodzielników, że 
za p. Niemczynow8kim głosować nie będą — o- 
bawiali się, że wyjdzie kandydat rządowy p. rad­
ca B o d y ń s k i .  Do porozumienia należytego 
przyjść nie m ogło , wskutek tego po ustąpieniu 
dra B y k a  stanęło trzech kandydatów, mianowi­
c ie : dr. Rutowski, Niemczynowski i p. Bodyński. 
Przeciw dr. Rutowskiemu wystąpił p. namiestnik 
bardzo energ iczn ie , powołując do siebie niektó­
rych członków Izby i prosząc w o b e c n o ś c i  
p. Bodyńskiego, aby za mm głosowali. Wobec 
istniejących stosunków prasow ych, nie mam o- 
choty narażać was na konfiskatę przez czynienie 
uwag nad tom postępowaniem p. namiestnika. 
Rezultat wyborów telegrafowałem , a z niego są 
wszyscy zadowoleni o tyle, że kandydat rządowy 
upadł. Co do dr. Rutowskiego, ten z pewnością 
byłby nie stawał, gdyby tale bardzo byli nie na­
legali c i , którzy w Ostatniej chwili go opuścili.

Drugie głosowanie było według ustawy wybo­
rem  ściślejszym, do którego już nie mógł wejść 
dr. R u t o w s k i ,  jako najmniej głosów mający, 
Z tą chwilą też pewnym już był wybór p. N  i e m- 
c z y n o w s k i e g o  — większość bowiem żadną 
miarą nie chciała dać się uzyć do popierania kan­
dydata, którego rząd koniecznie chciał przeforso­
wać tylko na t o , aby nic dopuścić do wyboru 
takich kandydatów, którzy niezależne swoje wo­
bec rządu stanowisko silnie zaznaczyli.

i
W  A dm inistracyi Nowej Reformy można j 

prenum erow ać wychodzące we Lwowie 
pism# literackie „ R u c h  ' p.o cenie dla 

r#num eratorow  Nowej Reformy bardzo 
naeznie, bo o 1js część zniżonej. P renu- 
lerata „ R u c h u *  dla naszych prenu- 
leratom w  wynosi: 

kw artalnie . . .  1  złr. 20  ct.
miesięcznie . . . 4 0  ct-

pybory uzupełniające do Rady 
państwa.

[ Wczor_j już po zamknięciu numeru otrzyma- 
iśm y następujący telegram  ze Lwowa:
I W pierwszem głosowaniu otrzymał Niemczy- 
]owski głosów 11, Bodyński 9, Rutowski 8 — 

drugiem Niemczynowski 1 3 , Bodyński 12, 4 
brtki oddano puste. W ybrany zatem Niemczy- 
jowski. Była silna presya rządowa za Bodyó- 
tiin .

|  Jj w ó w ,  5 października.
( = )  W ybór posła do Rady państwa z lwow-

(kiej Izby handlowo-przemysłowej wziął nioprze- 
ńdz auy obrot. Wobec ustąpienia p. R u m a n o- 
i i c z a , całe stronnictwo znalazło się w tem fa-

Głos francuski o Rosyi.

Od czasu jak  sojusz z Rosyą stał się artykułom 
w ary , dogmatem francuskiego patryotyzmu — 
dzienniki francuskie żywo a gorliwie zajmują się 
robyjskiemi stosunkami. Z właściwym Francuzom 
sangwinizm ew, w krótkim przeciągu czasu prze­
rzucono się tam z dawnej pogardy dla despoty­
cznego państwa, do najpizyjaźniejszych ku niemu 
uczuć. Przez różowe ekulwry na sprawy i stosun­
ki rosyjskie patrząc, zapominają Francuzi, że 
państwo to, z zaborów powstałe, nieustanną krzy­
wdą narodów tuczone, krwią i łzami krzywdzo­
nych skitow ane — co do zasad rządzenia stoi 
na biegunie wręcz przeciwnym republikańf kiej 
Francyi. Zamykają oczy na despotyzm carski i 
dzikie rządy prowincyonaluych satrapów —  za­
tykają uszy na liczne a potężne głosy niezado­
wolenia i skargi —  nie chcą wiedzieć, że pań­
stwu takiemu brak wszelkiej siły moralnej, o któ­
rej właśnie Francuzi ze swych wielkich wojen 
rewolucyjnych wiedzieć coś pow inni, a widzą 
przed sobą tylko brutalną siłę materyalną, która 
im imponuje i do najświetniejszych marzeń o e- 
wentualnych skutkach francusku-rosyjskiego przy­
mierza ich ośmiela. A w tem różowem zapatry­
waniu na sprawy i stosunki "osyjskie me tylko 
szowinistyczne organa prasy rej w*odzą—  słyszeć 
można podobne głosy z ust poważnych uczonych.

W arto n. p. posłuchać co w L'Eeonom iste F ran- 
ęais pisze p. L e r o y - B e a u l i e u .

Po wstępie, w którym mówi o ogromie Rosyi 
co do przestrzeni i ludności i oblicza, że za lat 
50 będzie Rosya już miała 150 a za sto lat 200 
do 250 milionów ludności — przechodzi uczony 
autor do spraw politycznych i twierdzi, że „pod 
względem politycznym znajduje się Rosy* obecnie 
w znacznie korzystniejszych warunkach od w i ę ­
k s z o ś c i  państw eurq^ejskich'“ — a to dla tego, 
że niebezpieczeństwo rtwolucyi w Recyi, jest sto­
sunkowo nic nie znaczące. Jeżeli w tem ma być 
objaw owych korzystniejszych warunków, to o- 
czywiście autor wyobraża sobie, że w większości 
państw europejskich j e s t  niebezpieczeństwo re- 
wolucyi, i że jest miększe, niż w Rosyi. Austrya 
i W łochy mogą się uśmiać serdecznie z tego po­
równania — Niemcy mogą się śmiało do nich 
przyłączyć — a za tem i trzema mocarstwami 
stanąć inoże cały szereg państw drugo- i trzecio­
rzędnych, dla których także niebezpieczeństwo 
rew olucji nie istnieje. Miałżeby autor o swoim 
własnym narodzie twierdzić, że we Francyi w ię­
ksze jest niebezpieczeństwo rew o lu c ji, niż w 
Rosyi ?

Ale postawiwszy tak paradoksalne twierdzenie— 
przypomina sobie autor, że przed kilku laty pe­
wien monarcha przez bomby, rzucone ręką wła­
snych jego poddanych, posz-rpany zostA na ka­
wały, i że tym monarchą był car rosyjski, Ale­
ksander II. Przypuszcza, że rewolucyoniści ro ­
syjscy jeszcze nie całkiem z widowni świata zni­
knęli — ale pociesza się, że niebezpieczeństwo 
nie jest tak wielkie jak głoszą, i „nie należy po­
wątpiewać, że naród rosyjski jest zamiłowany w 
obecnym systemie samowładczych rządów." R e­
publikanin francuski, który swemu własnemu su­
mieniu daje absolucyę za przesadną ku Rosyi 
miłość, pocieszając się tem, że Moskal miłuje 
knut — republikanin taki daje z siebie zadziwia­
jące widowisko! Rzecz prosta — jeżeli naród ro­
syjski tak bardzo w tym knucie rozmiłowany, to 
republikański ekonomista francuski nie ma powo­
du głowy sobie tem suszyć. Szkoda tylko, że tak 
nie jest, bo ten naród, cokol w ietby mu zresztą 
można zarzucić, jeżeli znosi dzisiejszy system, to 
dla tego tylko, że znosić go musi. „N aród w 
Rosyi — powiada autor dalej — tworzy j e d n ą  
całość", co‘ znowu me jest p raw d ą— przeciwnie 
bowiem, przedstawia Rosya pod względem naro­
dowym pstrokaciznę taką, jaką nawet Austrya nie 
jest. „Ta całość złączona jest istniejącemi urzą­
dzeniami" —  p raw da! ale te urządzenia to obręcz 
żelazna, która ściąga najrozmaitsze indywidual­
ności narodowe i ściska je  tak, że tracą oddech 
w tym uścisku —  te instytucye to łańcuchy, któ- 
remi więźniów - narody przykuto do słupa car­
skiego. Czy republikańskiemu ekonomiście fran­
cuskiemu tak bardzo się te łańcuchy podobają?

Z tego politycznego pola przechodzi autor na 
finansowo-polityczne, ażeby ostrzegać Rosyę nrzed 
zbyt wczesnem porwaniem się do wojny, przy- 
czem podaje niektóre trafne uwagi.

„Rosya — pow iada— przedstawia organizm nie 
posiadający dostatecznej giętkości, ażeby napowrót 
podnieść się po wielkiej europejskiej wojnie. Dwu­
dziestoletniego wypoczynku potrzebowała Rosya 
po wojnie krym skiej, aby do sił powrócić. Pod 
niosła swój kredyt i swoje finanse i pobudowała 
sieć kolei żelaznych, r. 1876 i w początkach 
1877 r. Rosya znajdowała się w nader kwitnącym 
stanie. Naprzykład w r. 1875, który poprzedzały 
zaburzenia w Bośnii i Hercegowinie, będące zwia­
stunam i wojny 1877 r. rosyjska 5% pożyczka z

r. 1862 miała kurs do 105 ; 5%  pożyczka 1870 
r. dochodziła do 108. Rosyjskie papiery w tym 
czasie cieszyły się takiem pow odzeniem . jak pa­
piery francuskie lub Stanów Zjednoczonych. J e ­
dnocześnie i kurs rubla papierowego zbliżony był 
do jego nominalnej w arto śc i; w r. 1874 średnio 
wynosił kurs 100 rs.: 347 franków 96 centimow 
I  tak do wojny 1877 r., a raczej do powstania 
w Bośni i Hercegowinie Rosya najzupełniej za­
tarła ślady krymskiej wojny, a sądząc z kursów 
jej papierów w tym czasie używała kredytu, który 
cokolwiek przewyższał kredyt Francyi i Sianów 
Zjednoczonych. J e ż e l i b y  b y ł o  m o ż e b n e m  
p o w s t r z y m a ć  w y p a d k i  n a  W s c h o d z i e  
n a  3 l u b  4 l a t a ,  R o s y a  b y ł a b y  w m o ­
ż n o ś c i  z a m i e n i ć  s w ó j  b%  d ł u g  n a  
4 7 t >  l u b  4% . J e ż e l i b y  t e  w y p a d k i  
m o g ł y  b y ć  o d ł o ż o n e  n a  l a t  10,  t o  R o ­
s j a  b y ł a b y  m o ż e  w s t a n i e  w p r o w a ­
d z i ć  w a l u t ę  m e t a l i c z n ą .

„W ojna 1877 roku była dla Rosyi ogromną 
omyłką. A nglia dzięki tej wojnie pozyskała wy- 
spę Cypr i krętą drogą następnie de facto owła­
dnęła Egiptem. A ustro-W ęgry pozyskały Bośnię 
i Hercegow inę; Rum unia i Serbia przeistoczyły 
się w królestwa. Na dział Rosyi przypadł tylko 
kawałek Besarabii. co w rzeczywistości było tylko 
zwróceniem jej poprzedniej w łasności, port Ba- 
tum ; cytadela K ars, które są zupełnie nędzny­
mi nabytkami w porównaniu z te m . czem po­
dzielili się między sobą jej towarzysze po orężu, 
którzy nawet udz>ału w wojnie nie wzięli.

„A tymczasem zwykły budżet Rosyi z 557 mi­
lionów rubli w r. 1876, podniósł się do r. 1887 
na 829 milionów, to znaczy zwiększył się o 272 
miliony rubli, czyli podług kursu obecnego po­
większył się około 600 milionów franków. Ale 
co jest szczególnie niekorzystnem, to że kurs we- 
ksii, który w r. 1874 i 1875 wynosił za 100 rs.: 
3 44—348 franków, teraz spadł na 218— 220 fran­
ków, t. j. obniżył się więcej niż o 7»“-

A utor stawia Rosyi bardzo świetny horoskop, 
w r a z ie , jeżeli będzie cierpliwą: „Samą ciężko­
ścią swojej masy z każdym rokiem powoli posu­
wa się ku m orzom : Śródziemnemu i Arabskie­
mu. Za Rosyę pracuje czas i z każdym dniem  
umniejsza dla jej nieprzyjaciół możność stawienia 
jej oporu. Postępy uczynione prze* nią, w Azyi 
środkowej od czasu Krymskiej wojny są olbrzy­
mie. Przyszłość przygotowuje dla niej tam po­
stępy, które w niczem nie ustąpią wszystkim je.j 
poprzednim. Rosyanie stoją ieraz u w ró tH eratu ; 
jeżeli będą cierpliw i, H erat sam odda się im 
w ręce, tak jak oddał im się Merw, bez wystrza­
łu. Nie minie lat 25 lub 8 0 —  a w życiu naro­
du to okres nic nieznaczący — jak Afganistan i 
Beludżystan staną się już jej wasalami i wojska 
rosyjskie będą stać obozem na brzegu morza 
Arabskiego. Mając wyjście na ocean, będzie mo­
gła Rosya pozostawić Auglików w Indyacn Te 
dwa narody-rywale samą siłą faktów staną się są 
siadami.

„W  Europie Rosyanom także odkrywa się prze­
piękna perspektyw a; mogą stać się opiekunami 
państwa ottomariskiego. Bułgarya może ile jej się 
podoba burzyć się i dobierać sobie panujących, 
cień Rosyi rozpościera się nad n ią , a pod tym 
cieniem nie może powstać nowa zupełnie nieza­
leżna narodowość. Na południu mogą być tylko 
autonomie adm inistracyjne na podobieństwo F in - 
laudyi na północy"...

A utor kończy swój artykuł zapewnieniem , że 
n a  R o s y ę  n i k t  s i ę  p o r w a ć  m e  p o w a ­
ż y — ani Anglia, ani A ustro-W ęgry, ani wreszcie

Niemcy, i zaleca gorąco R csy i, żeby zbierała 
siły, swoją m i s y ę  h i s t o r y c z n ą  spełniała da­
lej, ale w drodze pokojow ej, a jakie 10 lat po­
koju zdolne będą finanse rosyjskie podnieść bar­
dzo stanowczo. Co ma być po tych 10 latach — 
tego autor nie dopowiada —  oczywiście me co 
innego tylko wojna, w której Rosya, wzmocnio­
na już należycie, będzie mogła spełnić swoją 
„misyę historyczny", to znaczy, poczynić dalsze 
zabory!

Sprawozdanie z wystawy.

IV
(P aw ilon szkół przemysłowych).

Szkoła garncarska w Kołomyi.

,Daig*y aiąg).

Co do dekoracji wyrobów uderzyć musi każde­
go dwojaki jej charakter techniczny. — Pewna 
część naczyń ma na sobie mdłe barwy i szkliwo 
bardzo mało połyskujące. Gdy się ich barwy i 
szkliwo porówna z pierwotnym  typem i v.zorem, 
t. j. z robotami Bachmińskiego można się prze­
konać, 'ż roboty szkoły nie doiównują w tym 
względzie ludowym wyrobom , a przeciż należało 
się spodziewać, że się będą starały je  przewyż­
szyć. Natomiast inna część wystawionych przed­
miotów celuje nie tylko silnie połyskującem szkli­
wem, ale i barwami bez porów nania intensy­
wniejszemu. Wiemy, zkąd to pochodzi, bo nam 
to tłoma^zy sprawozdanie komisyi dla spraw prze­
mysłu krajowego. Ta część naczyń powstała pod 
wpływem przepisów stacyi doświadczalnej kera- 
micznej. Musimy więc zapytać, dla czego prze­
pisy tej stacyi nie są ściśle przez Kierc wnictwo 
szkoły w całej rozciągłości nauki przestrzegane. 
Każdy widzi, iż stosowanie się du n ich  może tyl­
ko wyjść na korzyść wyrobów. Co do samych 
barw stwierdzamy z zadowoleniem prawdziwy po­
stęp. Garncarstwo w okolicach Kołomyi używa 
do dekoracji trzech barw podszkliw nych: żółtej, 
zielonej i brunatnej, które jednak spływają, przez 
co kontur rysunku traci na czysiośei i czyni na 
widza wrażeHle błędu technicznego. I  szkoła u- 
żywsła takich barw, zanim się zaczęła poddawać 
wpływom stacyi doświadczalnej. Dzisiejsze jej 
farby mają wielką za le tę , bo się utrzym ują w 
konturze. Żałować tylko należy, że dbok pięknych 
okazow w kolorze i tonie, znaczna część przed­
miotów wystawionych ma barwy mdławo wyglą­
dające, co m usim y przypisać błędnemu,, nieod- 
powiednemu ich nakładaniu. Zwracamy także u- 
wagę, że niemal wszystkie barwy w granicach 
rysunku zbiegają się w pewnych punktach, two­
rząc w nich węZij o takiej intensywności,, jaka 
by barwa powinna mieć na całem pola, prze- 
znaczonem jej w rysunku. I  to stanowi ważny 
błąd techniczny odbierający dekoracyi konieczną 
jednolitość. W ypadałoby przeprowadzić zm .anj 
co do niektórych pigm entów ; i tak jaskraw o­
zieloną grunspanow ą barwę Bachmińskiego lepiej 
by by ło zastąpić matowo-zieloLą. a uranowo żół­
tą , używaną przeważnie, zastąpić okrowo-żółtą. 
Niektóre przedm ioty mają zam iast fioletowo-bru- 
Latnej przejrzystej, lub sepiowo-brunatnej barwy 
Bachmińskiego, farbę ceglasto-brunatną tło kryją­
cą , który to kolor nie przystaje należycie do zie­
lonego i żółto-przeirzystego, a gorszym jest od se­
piowo-brunatnej, kryjącej tło farby Bachm iń­
skiego.

BRACIA LERCHE.
fcOMEDYA W  TRZECH AKTACH.

A d a m a  A s n y k a .

(Ciąg dalszy)

Scena V.

M ALW INA sama 
M A LW IN A  (patrząc za odchodzącym). To dzi­

wne ! Najlepszy w świecie człowiek . a z zimną 
krwią gotów zrobić z córki ofiarę. Zaprzepaści­
wszy rodzinny majątek, myśli tylko jak ujść od­
powiedzialności. Jakim  kosztem? — nie pyta. 
Co mam począć? Na Irenk ' wpłynąć trudno, bo 
to silny i zamknięty chara. Jeżeli uznała za 
[konieczne rzucić się w p rzepaść, — zrobi to z 
pamkniętemi oczyma. Cóż pozostaje ? Pozwolić 
na jej zguL ę, czy też otworzyć oczy mojemu oj- 
m i zadać mu cios stanowczy, którego może nie 
przetrzym a? Bolesny wybór. (Zam yśla się). Pój- 
idę się pom odlić, żeby mnie niebo natchnęło. 
.(Odchodzi wolno w zam yśleniu drzw iam i na

Scena VI.
DZIUNIA i JU LJU SZ. 

i DZIUNIA (wchodzi z rodu wejściem w głębi) 
DZIUNIA (oglądając się pytająco). Nie prze­

szkadzamy? A nie,  — konferencja skończona, 
jbie ma nikogo (Odwracając się hu drzwiom). 

— “ lożesz pan wejść, panie Juljuszu.
JU LJU SZ. Ozy pan kapitan jeszcze w swoich 

pokojach ?
DZIUNIA. Co pan się wiecznie pytasz o pana 

apit.ana. Jako m ło d y  człowiek, powinieneś tro- 
zczyć się głownie o Irenę i o mnie.

JU LJU SZ (uśmtechaj$c się). Panią już mam to 
szczęście widzieć. (Z  niejaką em fazą). Zresztą 
obowiązek pow initn  iść zawsze naprzód przed 
przyjemnością. Stary żołnierz polski zasługuje 
na pierwszeństwo przed najpiękniejszą z kobiet.

DZIUNIA. Słusznie pan powiedziałeś. Lubię, 
jak kto prawdę mówi bez ogródek. Ja  także 
chciałam się pana wręcz o coś zapylać.

JU LJU SZ. Pytaj się pani.
D ZIUNIA (staje przed n im  z przybraną  pow a­

gą). Dla czego pan po całym roku bywania u nas 
nie oświadczyłeś się o rękę Ire n y ?  (Chioila m il­
czenia, poczem D ziun ia  śmieje się). Ha, ha, ha, 
masz pan taką m in ę , jakbyś spadł z obłoków.

JU LJU SZ. Ależ pani strzelasz pytaniami jak 
z rewolweru.

DZIUNIA. Więc się pan b roń , bo zginiesz.
JU LJU SZ. Mam ginąć, to muszę się wyspo­

wiadać.
D ZIU N I A. T a k , ta k , spowiedź zupełna jak 

w godzinę śmierci, a ja naznaczę pokutę i prze­
konam się , czy będzie można udzielić rozgrze­
szenia. (Z  niecierpliwością). No zaczynaj pan.

JU LJU SZ. Znasz pani Jowialskiego F red ry ?
DZIUNI 4 (z zawiedzionem oczekiwaniem ). 

Znam , znam , ale cóż z tego?
JU LJU SZ. W ięc musisz znać i tę bajeczkę, 

którą recytuje Jow ialsk i: „Osiołkowi w żłoby
dano — w jeden owies, w drugi siano..."

DZIUNIA (przeryw a klaszcząc w dłonie). Znam, 
znam doskonale. (Recytuje). I  to pachnie i to 
nęci, a oślina głową kręci. ('Urywa i  śm ieje się 
serdecznie). Więc to pan jesteś ,tym .,..

JU LJU SZ. O siołkiem , a raczej całym osłem.
DZIUNIA (śm ieje lsię , p o i m nagle wstaje za ­

wstydzona). Winszuję. (Po chwili). Muszę na to 
powiedzieć, co Jowialska mężowi: „Figlarz z je ­
gomości*. Ale te figle źle się mogą skończyć Za­
biorą panu owies z przed n o sa , a siano pokaże 
się niemożliwe do przełknięcia.

JU LJU SZ. Więc zakończenie tak jak w owej 
bajce: „Aż oślina pośród jadła — z głodu pa­
dła" (śmieje się).

DZIUNIA. I  pan śmiejesz się z tak strasznej 
ewentualności ?

JU L JU SZ . Płakać jeszcze byłoby zawcześnie. 
( W chodzi służący Jan).

Scena VII.
Ciż i JA N .

JA N  (meldując) Panowie Lerehe.
DZIUNIA (do Ju liusza) Widzisz pan, przyje­

chali kupcy po owies.
JU L JU SZ  (żywo). Co pani mówi ?
JA N  (urażony). E t 1 panienka zawsze żartuje, 

to nie żadne kupcy po owies, przeeieżbym ich 
nie meldował. To te bogate Niemcy z huty.

DZIUNIA. W iemy, wiemy. Idź, zawiadom wu­
ja  Stanisława. J a n  wychodzi nu  praw o — w cho­
dzą Otto i Stefan).

Scena VIII.
DZIUNIA, JU LJU SZ, OTTO i STEFA N .

OTTO i STEFA N  (k ła n ia ją  się D ziun i).
DZIUNIA. Panow ie, jak w idzę, jeszcze się 

nie znają.
STEFA N . Nie mamy tego szczęścia.
DZIUNIA (przedstawiając). Panowie L erche ,— 

pan Juljusz Poraj.
STEFAN (z uprzejmością). Bardzo nam przy­

jemnie. Ze słyszenia znamy pana odJawna. (J u ­
ljusz zach twuje się obojętnie, również Otto)

DZIUNIA (z dumą). Pan Juljusz, chociaż pol­
ski szlachcic , jest także do pewnego stopnia 
przemysłowcem. Założył m łyn parowy.

OTTO (kończąc). Który nieszczególnie idzie.
JU L JU SZ  (urażony). Zkąd pan możesz sądzić 

o tem ?
OTTO. Ależ to rzecz wiadoma.

STEFA N  (pojednawczo). , Możesz się m y lić , 
mój bracie.

OTTO. Co to , to nie. My się na tem  rozu­
miemy. Zresztą, czyż mogło być inaczej? Uczy­
łeś się pan m łynarstw a?

JU LJU SZ Specyalnie się mu nie poświę­
całem.

OTTO. A pański plenipotent, bo pan na nie­
wielkim majątku musisz mieć plenipotenta, także 
się n ą  m łynach nie rozumie ?

DZIUNIA. P an  Juljusz wziął plenipotenta, 
żeby dać utrzymanie ubogiemu krewnemu. To 
bardzo pięknie.

OTTO. Może i pięknie, bo ja  na piękuości i 
na rom ansach się nie znam , ale całkiem nie­
praktycznie. Lepiej mu było płacić pensyę pod 
w arunkiem , żeby się do interesów nie wtrącał. 
Zabawny ten  polski przem ysł, to prawdziwa ko- 
m edyal Jeden  urządza brow ar, nie mając wy­
obrażenia o piw ow arstw ie, drugi tak samo robi 
z m ły n em , inny się puszcza na trudniejsze je ­
szcze rzeczy ; zostają potem na łasce piwowara, 
młynarza, których naw et skontrolować nie potrą 
fią i dziwią się w końcu , że tracą. ( Z  szyder­
stwem). N ie , panowie! Bawcie s ię , podróżujcie, 
rom ansujcie, politykujcie n aw e t, ale przem ysł 
ten zostawcie nam 1

JU L JU SZ  (do D ziuni). A to brutal! (W chodzi 
S tan isław  z praw ej strony).

Scena IX

Ciż sami i STA N ISŁA W .

STA N ISŁA W  (ściskając się za ręce z  Lercha- 
m i). Przepraszam panów, że dałem czekać na 
sieb ie , miałem konferencyę z rządcą.

OTTO. N ic nie szkodzi. Zajęcie to rzecz głó­
wna. Myśmy się tu zabawiali rozmową.

D ZIU N IA  (na  stronie). Piękna mi zabawa! 
Pierwszy raz zapomniałam języka w gębie.

STA N ISŁA W  (oglądając się). Ale gdzież jest 
Irena ?

DZIUNIA. Widziałam ją w ogrodzie.
STA N ISŁA W  (do Stefana). Może zechcesz, 

panie S te fan ie , odszukać moją córkę i przypro­
wadzić ją  do nas.

STEFA N  Iuradowany). Z największą przyjem­
nością (zabiera się do wyjścia).

OTTO (klepiąc po  ram ieniu S ta n is ła w a . który 
się z nivjćhęc*ą usuwa). E tne gułe I d e e ! (Dobra 
myśl 1)

D ZIUNIA (skrobiąc marchewkę do Juljusza). 
A co będzie z owsem ?

JU LJU SZ (zamyślony). Czyżby napraw dę?
D ZIU N IA  (do Juljusza). Nie myślę dotrzym y­

wać towarzystwa temu gburowi. (Głośno). Panie 
Ju ljuszu , mieliśmy zameldować się kapitanowi.

JU L JU SZ . Służę pani. (sk łan ia  się lenko Ottono­
w i t wychodzi z  D ziu n ią  na praw o).

Scena Ł
OTTO i STA N ISŁA W .

OTTO. D obrze , że sobie poszli. Możemy swo­
bodnie pomówić o naszych interesach. Kiedyż 
ślub ?

STA N ISŁA W . Mówić o dniu ślubu byłoby je­
szcze przedwcześnie.

OTTO. Dlaczego przedwcześnie? N iby to my, 
ludzie pracy, mamy czas na próżne ceregiele. 
Chłopiec zakochany będzie wzdychał, tęsknił, tra­
cił głowę i latał jak kot z pęcherzem do Dębo­
w ca, odrywając się od swych zajęć. To na n ic i 
Miłość niezaspokojona, gorsza od choroby.

STANISŁAW . Bardzo żału ję , że nie mogę 
na to poradzić. U przedziłem  panów o konieczno­
ści przygotowania mego ojca.

OTTO. Po co eię na to oglądać. Zgodziłeś się 
p an , zgodziła się córka, —  rzecz skończona.

(D. c. n.)
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Między wyrobami wystawionemi przez szkołę 
spostrzegam y dość liczne okazy wyrobow deko 
rowanych pod powierzchnią barwną jedno lu 
różnokolorową. Są to majoliki, oparte pozornie 
Ba systemie wynalezionym przez s tac ję  doświac 
czalną, który wynalazca, z ofiarnością godną u 
znania, oddał stacyi doświadczalnej ku celom na 
ukowym. Majolikowe wyroby tego szlachetne# 
system u widzimy w sąsiedniej grupie przedmio 
tów, wystawionych przez stacyę. Z porównania 
szkolnych kołomyjskich ztem i stacyj uemi pokazuje 
się, że kołomyjskie są zasadniczo błędne i nieu 
doine. N a kołomyjskich farby pod powierzchnią 
barwną zniknęły do tego stopnia, że zaledwie po 
pewnych śladach można rozpoznać istotny za 
m iar ich zastosowania i gdyby nie rysunek ry- 
towany w engobie, to dekoracyjna całość byłaby 
całkowicie chybioną. To niewłaściwe silenie się 
na technikę majolikową występuje rażąco w prze 
ciwstawieniu do majoliki stacyjnej, np. na dzban 
ku zakupionym przez hr. Wł. Dzieduszyckiego 
gdzie pod złocisto-żółtawą powierzchnią farba 
zielono-żółta i niebieska Uwydatnia się z całą siłą 
kolorytu i z prawdziwie szlachetną miękkością 
Wobec tak nieudolnego naśladownictwa możemy 
tyłku wyrazić życzenie, żeby szkoła przez użycie 
nieodpowiednich barw  i polew nie wypaczała sy 
s s n u  i nie um niejszała wartości wynalazku, od 
uai.ego wyłącznie ku naukowym celom kraju. — 
Życzenie takie musimy popierać szczególnie dwie­
ma okolicznościami. Baz tern, że kierownictwo 
kołomyjskiej szkoły rzuca się w podobnych na 
śladownictwach na odrębne i niewłaściwe dla sie­
bie pole i to w chwili, gay jeszcze skrom niej­
szych zadań sw .j szkole powierzonych, nie zdo 
łało rozwiązać; powtóre tern, że szkoła przez 
wprowadzenie majoliki system u p. Krzeszą może 
łatwo stracić z oczów najważniejszy cel podnie 
sienią przemysłu koło my's ki ego, który używa de 
koncyi pod szkliwem przejrzystem  bezbarwnem. 
Pielęgnowanie i rozwijanie tego przem ysłu w kie- 
ru rk u  techniczno artystycznym  jest zadaniem p 
Krycińskiego jako kierownika szkoły, a i ucznio 
wie, pracujący pod jegu k ierunkiem , posiadaj* 
też stopień wykształcenia odpowiedni tylao do 
taniego zadaniu.

N atom iast do uprawiania majolik. powyzazego 
systemu potrzeba przedewszystkiem pod wzglę 
dem technicznym polew i barw szlachetniejszych, 
aniżeli te, jakiem i szkoła może dyspcnować; po 
trzeba nadto pieców muflowych a zwłaszcza wyż­
szego wykształcenia artystycznego smaku, aniżeli 
je posiada uczeń szkoły garncarstw a w Kołomyi, 
który tylko szkołę ludową ukończył i tyle zale­
dwie zaczerpnął artystycznego wykształcenia, ne 
go o k a z J  w opisanym już zbiorze rysunków 
ozkolnycnl A ponieważ w każdej instytucyi wy­
chowawczej należy przestrzegać ściśle, ażeby speł 
m ła najprzód sum iennie zakreślony sobie program, 
zanim się weźmie do czegoś więcej, przeto i w 
tym wypadku słusznem będzie odwołanie się do 
komisyi dla spraw przem ysłu domowego i ręko 
dzieluiczego, ażeby powagą swoją i z tytułu opieki 
nad szkolnictwem przemysłowem kraju, położyła 
swoje „veto“ na dalsze używanie systemu majo- 
likuwego stacyi doświadczalnej w szkole koło­
myjskiej. Tym sposobem komisya zaopiekuje się 
i prawami staeyi i regularnym  rozwojem owej 
szkoły. N a wystawie wyrobów tej ostatniej zau­
ważyliśmy także, że na palecie malarskiej znaj­
duje się i złoto. Użycie jednśk takowego jest zu 
pełn ie błędne i przeciwne dotychczasowemu zwy­
czajowi techniki keramicznej. K o n t u r o w a n i e  
z ł o t e m  dekoracyi podszklonej rytówanej, na 
s z k l i w i e  jest niepraktycznem  ze względów te 
chnicznych a m eartystycznem  ze względu na 
zbyt rażący eiekt Dziwić się należy, jak kiero­
wnik szkoły oraz nauczyciel rysunków, stylu i 
historyi keramiki, mógł użyć tak nieszczęśliwego 
sposobu zastosowania złocenia. W W iedniu uży 
wąją kadarnie złocenia emalii, fabryka majolik w 
Pięciukuściułach (Fflnfkirchen) zna złocenie na 
szkliwie, ale odwrotnie całą dekorację malowaną 
m ieś pod szkliwem a tylko jedną barwę, i to tak 
rażącą, jak  złoto na szkliwie, jest rzeczą wprost 
bezmyślną. (D. c. n .)

J a n  W dotoistewski, architekt.

W ystawa krajowa*

Przyznane nagrody:
G rupa 10. —  Górnictwo i  hutnictwo.

D y p l o m y  h o n o r o w e :  0. k. krajowej Dy- 
rekcyi Skarbu we Lw ow ie, jako nadzarządowi 
c. k, salin galicyjskich, za wprowadzenie ulepszo­
nych sposobów robót w kopaln i, poszukiwania 
głębokiem wierceniem i przekroje geologiczne. 
Adamowi Skrzyńskiemu w Zagorzanacn za wzo­
rowe od dawnego czasu prowadzenie destylarni 
w Libuszy. Stanisławowi Szczepanowskiemu i Spół­
ce , jako właścicielom kopalń ropy w Słobodzie 
m agurskiej i amerykańskiej destylarni nafty a  
Peczyniżynie za zasługi około wskrzeszenia i rozwo­
ju przem ysłu naftowego we wschodniej Galicyi i 
uaormowanie handlu produktam i naftowymi. Gwa­
rectwu jaworznickiem u w Jawurznie za nadzwy­
czajny rozwój kopalni w ęgla, za wprowadzenie 
ulepszonych sposobów sortowania z kopalni wy­
dobytego w ęgla, za zbiór paleontologiczny, oraz 
za przekroje geologiczne i wykazy statystyczne.

M e d a l e  s r e b r n e  p a ń s t w o w e  m i n i ­
s t e r s t w a  r o l n i c t w a :  Spółce ,W  Fibich 
w Kleciach i S. Stawiarski w L ipinkach", wła­
ścicieli destylarni nafty w L ipinkach, Chorkówce 
i Dukli, za wzorowe destylata oleju skalnego, as­
falt naftowy i papę dachową, oraz za rozszerze­
nie na wysoką skalę przem ysłu destylarnianego. 
Spółce „G artenberg, Goldhammer, Lauterbach 
W agm ann" w Drohobyczu, jako właścicieli fabryk 
parafiny, cerezyny i św iec , oraz rafineryi nafty 
w Drohobyczu i Strzem ieszycach, za wzorowe 
produkta destylacyi wosku ziem nego, a to cere­
zyny i parafiny. Eugeniuszowi Zielińsk etnu 
Spółce w Klęczanach za wzorowe dystylaty oleju 
skalnego. Pierwszej galicyjskiej fabryce m ineral­
nych oleiów smarowych Lodzińskiego i Jędrze­
jewskiego w Grybowie za przedstawione m ine­
ralne oleje sm arow e, sm arowidła stałe i wazeli­
nę. Hugonowi de Lebeckke w W rocław iu, wła­
ścicielowi kopalń galmanu w Długoszynie i buty 
cynkowej w N iedzieliskach, za wzorowe wyroby 
cynku i bieli cynkowej. L. Zieleniewskiemu, wła­
ścicielowi fabryki maszyn w Krakowie, za wyro­
by przyrządów wiertniczych i należących moto­
rów parowych. Austry&ckiemu Towarzystwu akc.

dla fabrykacyi Portland-Cem entu w Szczakowy za 
wyroby z cementu.

M e d a l e  b r o n z o w e  p a ń s t w o w e :  Rafi­
neryi nafty J . W iktora i Spółki w Ustrzykach 
za destylata oleju skalnego. Zarządowi dóbr księ­
żnej M. Lubomirskiej w Schodnicy za destylata 
oleju skalnego z rafineryi nafty w Schodnicy. 
Karolowi W ałkowińskiemu w Krakowie za wyro­
by lin szybowych drucianych i manilowych, oraz 
plecionych przyborów kopalnianych. Janowi B. 
Petzlowi i Synowi, c. k. nadwornym fabrykantom 
lin w W iedniu , za liny manilowe do wiorcema. 
Edwardowi Hasenórl, inżynierowi w W iedniu, za 
wspieranie dobrego wykonania i polepszenia przy 
rządów wiertniczych. Zarządowi dóbr w Kozach 
za wyroby piaskowca ciosowego i płytowego 
kamieniołomu w Kozach.

M e d a l e  b r o n z o w e  w y s t a w y  k r  a j  o 
w e j :  Georg’owi S c h a itte , właścicielowi fabryki 
mineralnych olejów smarowych w Librantowy pod 
Nowym Sączem, za przedstawione mineralne oleje 
smarowe, smarowidła stałe i wazelinę. Karolowi 
Sahauuernie w Bielsku za szybowe liny druciane 
i manilowe do wiercenia. Janowi Batorowiczowi 
w Drohobyczu za szybowe liny druciane.

L i s t y  p o c h w a l n e  w y s t a w y  k r a j o ­
w e j :  Zenonowi Suszyckiemu, inżynierowi górni­
czemu w Ropiance pod D u k lą , za sztangi wier­
tnicze z drzewa jesionowego. Janow i F ischerow i 
w Opawie za przyrządy wiertnicze Józefowi W al­
terowi w Ustrzykach za model wiercenia kana­
dyjskiego Mieczysławowi Mrazkowi w Libuszy 
za przyrządy do wyciągania szpuntów z beczek 
naftowych. Leopoldowi Taubmanowi, właścicielo 
wi kopalni i fabryki gipsu w Płaazowie, za wy­
roby gipsu. Libanowi, właścicielowi fabryki gipsu 
w Podgórzu, za wyroby gipsu. Zarządowi dóbr 
Dobczyce za wyroby piaskowca ciosowego i pły 
to w ego.

Grupa 23. — M aszyny wyrobu krajowego orae 
przyrzą d y  przewozowe.

M e d a l e  s r e b r n e  m i n i s t e r s t w a  h a n ­
d l u :  Baruchowi Gustawowi z Podgórza, za ma­
szynę do wyrobu sucharów. Chylew skiemu Igna­
cemu z Tarnowa, za sikawki gm inne. Fuchsowi 
Rudolfowi z Biały, za formę i kształt estetyczny 
pojazdów. Braciom K ohlhaupt z U stronia, za wy­
roby metalowe. Jakóbowi Likendorfowi ze Lwo 
wa, za tarantasy. Adolfowi M eisnerowi z Krako­
wa, za dokładną robotę pojazdów. Franciszkowi 
Rychnowskiemu ze Lwowa, za kolorifery. Trótzer 
Adolf, z Warszawy, za sikawki. Zieleniewskiemu 
L. w Krakowie, za wyrób machin i narzędzi ro l­
niczych, Zieleniewskiemu w Krakowie, za narzę­
dzia wiertnicze. Ochsnerowi z Biały, za m ie­
dziany aparat do zacieru.

M e d a l e  b r o n z o w e  m i n i s t e r s t w a  h a n ­
d l u :  Doute Franciszek Rudolf z Biały, za sikaw- 
ci, pompy i maszyny. Dudek W iktor z Krakowa 
za robotę kowalską około powozu, ^ertler Jakób 

Krakowa, za sikawki i wyroby mosiężne. Ho- 
rodyński Jan  z Ponikow ic, za powozy i wózki. 
Keller Karol ze L w iw a za powoziki dla dzieci, 
lleisner id o lf  z Krakowa, za karetę w surowym 

stanie. 1 iątek Franciszek z Podgórza, za ręczną 
młockarnię sztyftową. Seling Ludwik z Izdebni- 
t a , za wóz do transportu sikawki przenośnej 

potrzi t a m . Tom aiiw icz Józei z Tarnowa za 
jo w ó z  i fajetonik. Wójcicki Antoni z Tarnowa, 

za powozy i wózki. Zieleniewski L. z Krakowa, 
za herm etyczne zamknięcie pod zlewy. W anaski 
A ntoni z Biały, za części składowe maszyn do 
szycia.

M e d a l e  b r o n z o w e  k o m i t e t u :  Peterseim  
Michał z Krakowa, za odlewy. Rychnowski F ra n ­
ciszek ze Lwowa, za kuchnie, aparata elektryczne, 
maszynkę parową i lichtarze żelazne. Schneider 
iobert z Biały, za maszynę do strzyżenia przy 

apreturze sukna. Driiding Franciszek z Krakowa, 
za wyroby miedziane i metalowe. W arszawska 
fabryka lodowni pokojowych i naczyń kuchen­
nych Zarząd warsztatówj zakładu sierót i ubo­
gich hr. Skarbka, za wykonanie robót.

L i s t y  p o c h w a l n e :  Furtkow i Janow i z Ka- 
embiny, za koła. Meisnerowi Adolfowi z Krako­

wa, za koła. Peterseimowi Michałowi z Krakowa, 
za sikawkę małą. Zarządowi Zakładu sierót i ubo­
gich fundacyi hr. St Skarbka w Drohowyżu, za 
iraktyczny kierunek. Woźnemu Janow i z Biały 

za taczki i tragacz (1 dukat). Zieleniewskiemu L. 
Krakowa, za sikawkę.
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Sprawa bułgarska.

Jedna z wczorajszych depesz z K o n s t a n t y ­
n o p o l a ,  podająca treść odpowiedzi rosyjskiej na 
notę turecką, jest wielce charakterystyczną. Mó­
wi ona, że Rosya dziękuje,Porcie za przyjęcie jej 
propozycyi w głównym punkcie tj. co do wysła 
nia reprezentanta rosyjskiego wraz z reprezen 
tantem tureckim do Bułgaryi. W tej mierze ma 
jyó niby zgoda obopólna. Do innych punktów 
jropozyeyi tureckiej dodaje odpowiedź rosyjska 
pewne modyfikacje, puzornie drugorzędnego zna­
czenia, a na inne punkta wreszcie wcale nie od­
powiada.

W rażenie tej odpowiedzi ma byó w Konstan 
tynopolu takie, iż Turcy; została teraz tak zaan­
gażowaną, iż się już cofnąć nie może i musi przy- 

,ć reprezentanta roiyjskiego generała Ernrotha, 
na którego już dawniej zgodziła się zasadniczo 

W spomniana odpowiedź rosyjska, mimo pozo­
rów zgody jest przecież zasadniczo różną od pro­
pozycyi. W edług tej odpowiedzi bowiem repre­
zentant rosyjski ma być „namiestnikiem książęcym", 
a więc pełnom ocnym  jego zastępcą i zajmować 
pierwszorzędne stanowisko, komisarz turecki zaś 
ma być jemu podwładnym. Takiego środka nie 
mogła Turcya proponować choćby dla tego, aby 
się bez potrzeby zbytecznie nie poniżać i n ;e 
stracić resztki praw zwierzchniozych, jakie ma 
nad Bułgaryą, a szczególnie nad Rumelią, bo mo­
żna prawie na pewne przypuszczać, że Bułgarzy 
gotowi nietylko oprzeć się takiemu „nam iestni­
kowi książęcemu" z ram ienia Rosy i, bo przecież 
nie są obowiązani żadnein prawem międzynaro- 
dowem do hołdu względem Rosyi, ale gotowi o- 
głosić zupełną niezależność z pod władzy zwierz- 
chniczej sułtana, skoro ten oddajt ich na dyskre- 
cyę Rosyi i tern samem wyrzeka się niejako swo­
ich praw zwierzchniozych.

Propozycya rosyjska iest dalej sprzeczna z tra ­
ktatem berlińskim, który zna jedynie Tureyę ja-

stnik" choćby miał przy boku swoim komisarza 
tureckiego, odbierając polecenia z Petersburga, 
byłby przecież reprezentantem  i wykonawcą woli 
cara, ale nie sułtana.

Zresztą chociaż odpowiedź rosyjska miała 
świadczyć, że teraz po zgodzeniu się obopólnem 
na środki zasadnicze między Rosyą a Turcyą nia 
trzeba wcale oglądać się na resztę mocarstw pod­
pisanych na traktacie, bo to sprawa naieżącs do 
zakresu władzy sułtana, takie podstępne przed­
stawienie rzeczy, chociaż zręczne i pochlebne po­
zornie dla Porty, nie wywrze skutku i Porta od­
woła się zapewne do mocarstw z zapytaniem, co 
one sądzą o najnowszej formie propozycyi. Ale 
z tern zapytaniem nie potrzebuje się Porta sp ie­
szyć, bo pierwej trzeba jeszcze porozumieć się co 
do punktów, które odpowiedź rosyjska pominęła 
i ułożyć szczegóły, które odpowiedź zmodyfiko 
wała.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa rzecz 
cała pójdzie znowu w daleką odwłokę ; skończy 
się może konferencyą wszystkich mocarstw albo 
może, jak w Sofii przypuszczają, rozstrzygnie się 
na wiosnę na innym nie bułgarskim  teatrze 
wojny.

Tymczasem s fosunki wewnętrzne konsolidują 
się coraz lepiej, jak widać z tego, że ks. F erdy ­
nand wezwał do siebie Radosławowa, aby między 
tym lojalnym naczelnikiem opozycyi a Staiubuło- 
wem doprowadzić do pojednania, nim przyjdzie 
do wyborów poselskich, które mają się odby# w 
przyszłą niedzielę.

Na ten dzień Oankowiści i Karaweliści przy­
gotowali wszystko, aby wywołać powszechne za- 
mięszanie, bo i przygotowane na granicich od­
działy wychodźców miały wtargnąć du Bułgaryi, 
i zwolennicy rosyjscy mieli wywołać rozruchy w 
miejscach wyborów, i bandy opryszków w górach 
miały wystąpić jako oddziały powstańcze, chara­
kteru politycznego. Ale rząd czuwa bacznie 
na wszystkich punktach, a bandę opryszków, któ­
ra  niepokoiła kraj w okolicach Trinu, niedaleko 
granicy serbskiej, rozbiła żandarmerya i wpędzi­
ła  na terytoryum Serbii.

Mimo czujności rządu nie obejdzie się zapewne 
bez jakich nieporządków, ale takie wypadki zda­
rzają się przecież i w starych zorganizowanych 
państwach,I

W końcu dla wyczerpania wiadomości z Bnł- 
garyi, należy zanotować doniesienie, że rząd cią­
gle jeszcze jest w nieporozumieniu z eksarchą 
bułgarskim w Konstantynopolu o to, iż ten nie 
usuwa z urzędu metropolity Klementa. znanego 
stronnika Rosyi, i że w tej sprawie wysłał doń 
ultimatum z zagrożeniem, iż go samego przesta­
nie uznawać za naczelnika kościoła bułgarskiego, 
jeżeli nie usunie metropolity.

Przf^ląd polityczny.

w Sompolnie pod Grudziądzem u brata, właści­
ciela pomienionej wioski.

„Drezdeńska władza policyjna razem z konsu­
lem rosyjskim dokonywają spisu wszystkich m ie­
sza jących  w Dreźnie rosyjskich poddanych.

„Berliński konsulat rosyjski zażądał od wszyst­
kich u Berlinie mieszkających poddanych rosyj­
skich okazauia w kancelaryi konsulatu paszpor­
tów zagranicznych. “

JK r a k ó w ,  6 październ ika

Powtórzyliśmy wczoraj za berneńskim  H lasem  
doniesienie o usiłowaniach stworzenia k l u b u  
s ł o w i a ń s k i e g o  w Radzie państwa, pod aus 
pieyami młodoczechów. Ze Lwowa donoszą do 
N . Ir. P rtsse , że istotnie tdetą się w tej m i^ze  
rokowania z ruskimi posłam i, żeby przystąpili 
do tego klubu. Zgodnie zaś z naszą wczorajszą 
uwagą donosi telegram, że „w iadom ości, jakoby 
do nowego tego związku parlam entarnego mieli 

demokratyczni członkowie Koła polskiego przy­
stąpić — nie można brać na seryo.

Z P r a g i  donoszą, że czterech niemiecirich 
profesorów tamtejsze) szkoły przemysłu artysty­
cznego otrzymało dymisyę, której powodem miało 
jyó, że panowie ci nie uznali za stosowne uczy­
nić zadość zobowiązaniu, przyjętemu przy nomi- 
uacyi, iż w pewnym  term inie przyswoją sobie 
znajomość języka czeskiego. F ak t ten wywołał 
wśród Niemców wielkie krzyki— ale może przy­
czyni on się z drugiej strony do pewnego zła­
godzenia czeskiej opozycyi przeciw ministrowi 
Gautschowi.

Klerykalny dziennik Polit. Fragm entc  douosi 
jozy tyw nie, iż ministrowi Gautschowi wręczono 
projekt nowej ustawy szkolnej w duchu szkoły 
wyznaniowej — i przytacza nawet pierwsze dwa 
paragraiy projektu. Opiewają o n e :

§ 1. Publiczne szkoły w Austryi są szkołami 
wyznaniowemi.

§ 2. Jeżeli miejscowe lub inne stobunki czynią 
koniecznem dalsze utrzymanie lub utworzenie 
nowych szkół wspólnych (symultannych) — maj*. 
Sejmy o tern orzekać.

Ozy autorowie projektu tego wyobrażają sobie, 
że Koło polskie zgodzi się kiedy na taką ustawę, 
albo że bez 
zdołają ?

Podróż 0  r  i s p i e g o nie przestaje zajmować 
żywo sfer politycznych. Najgoręcej interesuje się 
nią dziennikarstwo francuskie, któremu oczywi­
ście nie może być cbojętnem, do jakiego stopniu 
posunęły się W łochy w swej przyjaźni dla N iem ­
ców. N a pierwszą wieść o wyjeździe m inistra 
włoskiego puszczono z Paryża pogłoskę, że spo­
tkanie w Friedrichsruhe ma na celu załatwienie 
kwestyi rzymskiej. Gdy pisma włoskie zaprze­
czyły stanowczo tym domysłom, zaczęto w Pary­
żu utrzymywać, że Orispi jeździł do Niemiec, by 
zapewnić Włochom poparcie kanclerza w ich za­
borczej polityce bądź to na wybrzeżach Afryki, 
bądź nawet na półwyspie Bałkańskim. Półurzę- 
dowe pisma francuskie omawiają tę sprawę do­
syć umiarkowanym tonem. Natomiast dzienniki 
skrajno-republikańskie ni« ukrywają wcale obu­
rzenia, jakie w nich wywołała podróż Crispiego. 
Jastice  zarzuca m u , że obrał sobie nikczemne 
rzemiosło i upokorzył własną ojczyznę. Bismark 
— pisze wspomniany dziennik — odznacza W ło­
chy szczególną pogardą, a z kierownikami tego 
państwa postępuje tak, jak na to zasługują: gw i­
żdże na nich, a oni spieszą na zawołanie!

Ważniejszą od tych objawów obrażonej damy 
jest podana przez F ra n k f. Z tg  treść rozmowy 
Crispiego z jednym  z współprawników tego dzien­
nika. Grispi oznajmił w ciągu rozmowy, iż oc. 
wiedził kanclerza na jego wyraźne zaproszenie, 
Pogadanka obu mężów stanu nie miała żadnego 
politycznego celu, a k w e s t y i  r z y m s k i e j  nie 
dotykano wcale. 0  kwestyi tej wyraził się Crisp" 
że dla Włoch nie istnieje ona zupełnie jako kwe 
stya międzynarodowa, do której cudzoziemcy mo 
gliby się wtrącać Papież żyje pod opieką praw 
włoskich, jak każdy wioski obywatel. Zapytany 

pogląd na ogólne położenie polityczne odpo 
wiedział Grispi, że W ł o c h y  p r z y s t ą p i ł y  
a u s t  r y a c k o n i e m i e c k i e g o  p r z y m i e r z  
e d y n i e  w c e l u  z a c h o w a n i a  p o k o j u  
itrzym ania równowagi europejskiej. Co do spra­

wy wschodniej, zabór Konstantynopola przez Ro 
syan byłby dla W łoch równie groźnym jak dla 
innych mocarstw. W łochy nie mogą pozwolić, 
ażeby może Śródziemne stało się jeziorem rosyj 
skiem, wszystkie ich sympatye są po stronie BuJ 
garyi i niepodległego bułgarskiego ludu.

W  podobny sposób wyrażał się Crispi także 
w rozmowie z korespondentem  wiedeńskiej AUg 
Z tg , któremu oznajmił n ad to , że w Friedrichs 
ruhe nie było wzmianki o jakiejś zaczepnej akcyi 
ze strony .W łoch, Niemiec i A ustryi, natomiast 
zastanawiano się nad w ypadbam ., któreby mu 
siały nastąp ić , g d y b y  j e d n o  z t r z e c h  
s p r z y m i e r z o n y c h  m o c a r s t w  z o s t a ł  
z a c z e p i o n e  m. Z rozmowy z Crispim odniósł 
korespondent wrażenie, iż w Friedrichsruhe ni 
zawarto prawdopodobnie żadnej umowy na piśmie,

son widzi konieczność niesienia pomocy rolni­
ctwu , jakkolwiek sam nie zna odpowiednich 
środków zaradczych; stwierdza on tylko okoli­
czność , że żadne państwo nie zachowuie się wo­
bec przesilenia tak obojętnie, jak Anglia.

W śród wszystkich zapewnień pokojowych przy­
gotowują się nad brzegami morza Śródziemnego 
dwie zbrojne wyprawy d o  A f r y k i .  Rząd w ł o ­
s k i  uzbraja nowy korpus, który wraz z wojskiem 
stojącem już pod M a s s a w ą  ma podnieść siłę 
zbrojną nad morzem Czerwonem do 20.000. Na 
czele całej tej siły  stanie gen. San M arzano, a 
we Włoszech poczyniono już przygotowania ce­
lem zapełnienia lu k , które podczas wyprawy w 
tym korpusie powstaną.

Drugą wyprawę na brzegi Afryki przygotowuje 
rząd h i s z p a ń s k i  w And&luzyi. Dzienniki pół- 
urzędowe starają się złagodzić wrażenie, wywo­
łane pogłoską o zamiarze zaborczej wyprawy do 
M a r o k  ko  i tw ierdzą, iż H iszpania chce się 
tylko przygotować na w ypadek, gdyby śmierć 
marokkańskiego sułtana wywołała zamieszki 
tym kraju.

w

do

głosów polskich przeprowadzić ją

Pester L h y d  na podstawie autentycznych — 
jak twierdzi — doniesień, zaprzecza wiadomo 
ściom, prżez różne dzienniki podanym, jakoby 
rząd węgierski zamierzał w tym roku zaciągnąć 
pożyczkę 45 milionów. Rząd ma wprawdzie upo 
ważnienie do zaciągnięcia takiej pożyczki, ale bę 
dzie z tego korzyotał tylko do wysokości 20 lub 
21 milionów, a nawet, gdyby na taigu pieniężnym 
zaszedł jaki niepomyślny zw ro t, jest w stanie 
tę pożyczkę odroczyć na czas późniejszy.

B u d a  Pester Corr. zapewnia, że mylnem jest 
doniesienie dzienników niemieckich, jakoby wręcz 
niemożliwem było wznowienie między A ustryą a 
Niemcami traktatu handlowego o przyznanie o- 
bopólne praw „największego uwzględnienia" — 
to znaczy, że każdemu z tych państw mają być 
pod względem cłowym przyznane największe kon- 
cesye, jakie strona druga przyzna jakiemukolwiek 
innemu państwu Przeciwnie sądzi ten dziennik, 
że wznowienie takiego traktatu nastąpi w ciągu 
najbliższych tygodni.

K uryer Poznański donosi:
„Na mocy prawa eksterminacyjnego, przyje­

chało w tych dniach z Prus do Królestwa Pol. 
skiego pięć rodzin , a mianowicie: Anastazy Du- 
liman z żoną i trojgiem dzieci, ofieyalista prywa­
tn y ; Tomasz Raczkiewicz z synem 16-letnim, ku- 
)iec z Grudziądza; W ilhelm Bayer z żoną i cór- 
tą, właściciel tartaku z pod Grudziądza: Antoni 

^yiajchrowski z żoną, ajent handlowy, i W eronika 
Stawiarska z synem M ichałem , 18-letnim, oraz 

ko zwierzchmezkę Bułgaryi, a rosyjski „namie- trojgiem młodszych dzieci, ostatnia mieszkająca

O tegorocznym pobycie G i e r s a  w Finlandyi 
gdzie posiada wiejską posiadłość i zwykle lato 
przepędza, korespondent Koln. Ztg. takie podaje 
szczegóły: „M inister rosyjski prawie co tydzień 
udawał się do Petersburga, gdzie ustnie załatwia 
sprawy swego urzędu i porozumiewał się z za 
granicznymi dyplom atam i; zresztą cały czas spę 
dzal w gronie rodziny, do której należy także 
dyplomata rum uński Rosetti, zięć jego. Podobnie 
jak m onarcha rosyjski i inni mężowie stanu, p 
Giers zatrudniał się przez lato rąbaniem drzewa 
i nawet dosyć spory kawałek lasu padł ofiarą 
jego ręki. W peryodzie rozkwitu pogłosek o zjeź 
dzie cara z ces. W ilhelmem, m inister nie wie 
rzył w ich urzeczywistnienie, wszelako wyraża) 
się, iż zjazdu nie uważa za nieprawdopodobny — 
gdyż Aleksandrowi I I I  bardzo łatwo przyjść może 
do głowy nagła myśl wsiąść na ciągie w pogo 
towiu trzynuny  jach t „ Dzierżawa" i zrobić wy­
cieczkę do Szczecina lub Swiuemiinde. W ycie­
czka podobna, podług życzeń p. Giersa, byłaby 
nader pożądaną w interesie utrzymania dobrych 
stosunków. W  ostatnich dniach poseł turecki Śza- 
kir-pasza bawił u p. Giersa dwa dni."

W południowo - zachodnich guberniach Rosyi 
rozpoczęły czynności k o m i s y e  o c z y n s z o w a ­
n i  a. „Zadanie tych komisyi, pisze Now. W rem., 
nie jest łatwe, zarzucane są proźbaini: kucharzy 
stangretów  i t. p. służących o przyznanie im 
praw „wieczystych czynszowuików," do chat 
gruntów , z których użytkują. Pojawiło się również 
wielu specyalnych pokątnych doradców, którzy 
usiłują wmówić w każdego niemal robotnika wiej 
skiego, iż przeprowadzą w komisyach oczynszo- 
wanie ich na długi przeciąg lat."

W S a n k i  G a l l e n w  Szwajcaryi odbyło się 
w tych dniach zgromadzenie s o e y a l i s l  ó w  
n i e ra i e c k ic h. W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek zebrało się ośmdziesięeiu delegatów na pou 
foe zebranie a nazajutrz rozpoczęły się właściwe 
obrady. Na przewodniczących wybrano Singera 
i Hasenelev#ra. W ciągu obrad zarzucono po3łom 
socyalistycznym: Beblowi i Liebknechtowi, iż we­
szli w układy z innem i stronnictwami w parla­
mencie i że przez !o zepchnęli ideę r e w o l u c y i  
8 o c. y a l n e  j na drugi plan Delegaci, reprezen 
tujący skrajny odcień socyalizmu, oświadczyli że 
muszą się sprzeciwić wszelkim kompromisom. Na 
wtorkowem posiedzeniu potępiono oportuuistyczną 
politykę po|fów, którzy układają się z innemi 
stronnictwami, na czem traci równie niezawisłość 
partyi socyalnej, jak i rewolucyjny charakter ca­
łego ruchu.

Sekretarz stanu w angiclskiem ministeryum 
spraw zagranicznych sir J a m e s  F e r g u s s o n  
w przeszłym tygodniu dłuższą mowę na dorocznej 
uczcie towarzystwa rolniczego w Girwan w Szko- 
eyi. Fergusson mówił tym razem wyłącznie o 
p r z e s i l e n i u  r o l n i c z e  rn. Zdaniem mówcy 
właściciele ziemi nie będą rnugli wytrzymać przez 
czas dłuższy dzisiejszego położenia. W ymieniał 
on niekmre posiadłości w Anglii, gdzie dzierża­
wcy nie zobowiązują się już do płacenia rat i 
irzyjm ują na siebie tylko obowiązek uprawiania 
ziemi. Od trzech lat zmniejszył się dochód z roli 
ogółem o 800 milionów funtów szterl. Fergus-

O ucieczce E j u b a  c h a n a  do Afganistanu 
nadchodzą dopiero teraz dokładniejsze wiadomo­
ści. Pokazuje się, że pretendent do tronu afgań- 
skiego miał licznych popleczników w Lasz Dżo- 
wain, stolicy afgańskiei prow incji Seist&nu. Miej­
scowość ta należała do r. 1873 do Persyi która 
odstąpiła jej Dmirowi Afganistanu. Miasto, o któ- 
rem mowa, leży u stóp wyżyny perskiej i po łą­
czone jest z Persyą dogodnemi liniami komuni- 
kaoyjnemi, podczas gdy od innych miast aigań- 
skich oddziela je rozległy step. Przed laty przy­
było tu liczne grono stronników Ejuba. Rząd af- 
gański polecił straż nad nimi komendantowi załóg, 
w pobliskiej osadzie Farah. Ponieważ jednak gra­
nica perska oddaloną jest stamtąd zaledwie o 50 
kilometrów, nie można uyło przeszkodzić potajem­
nym stosunkom z Persyą. Ejub porozumiawszy 
się ze swymi przyjaciółmi, postanowił przebyć 
giamcę w pobliżu źródła Roba' i Turk i p rzyb jł 
w istocie na to miejsce dnia 31 sierpnia na czele 
karawany, złożonej z 16 ludzi i 20 koni. Poste­
runek afgauski na górze Mohamed Izinuel d ujrzał 
zawczasu karawanę i zmusił ją po krwawej u- 
tarczce do ustąpienia w głąb Persyi. O obecnym 
pobycie p r e ten d en ta  krążą uąjsprzeezniejvze po­
głoski.

K rafcó i*}, 6 października .
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy nieśmier­

telnej pamięci M arroa B >relowslcl*g» (Lelewela), 
niczelnika oddziału w 1863 r , staraniem Stowa­
rzyszenia blacharzy krakowskich odbędzie się w so­
botę o godz. 11 rau* w kościele 00 . Kapucynów.

Minister Ziemlałkowskl przyjechał wczoraj wie­
czorem z Wiednia de Krakowa Na dworcu kolei 
eczekiwało przybycia ministra Iioene grono osób, z 
których zauważyliśmy prezesów sądu Zborowskiego, 
Msdejewskhgn i Jasińskiego, radców dwsru Engli- 
soha i Beylinga, posłów Chrzanowskiego i Augusta 
hr. Łosia, dslegsta hr. Borkowskiego, byłego pre­
zydenta miasts dra Weigla, prezeea Izby przem.- 
handl. Baranowskiego, prezydenta Szlachtowskiegor 

dyrektorem wystawy p,  Jakubowskim, zastępcę 
dyrektora kolei skarbowy,h p. Sefcrowicza itd.

Po serdecznem powitaniu udał się p. minister a i 
mieszkania posła dra W e i g 1 a przy ulicy Grodz­
kiej, gdzie go po obu strsnach bramy witała licz­
nie zebrana pnblioznośó z uszanowaniem.

P. minister przyjmował dzisiaj o godz. 10 rano na 
posłuohaniu u siebie prezydyum Rady miejskiej, pre­
zesów różnych władz i insiytucyj , oraz kilku po­
słów, pcczem udał się na wystawę. O god/. 6 wie­
czór będzie p. minister u prezydenta miasta na o- 
biedzie, a o godz. 9*/i odjeżdża kuryerskim pocią­
giem do Wiednia.

Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski, wyjechał 
de Dzikowi.

Wice-prezydent Rady państwa i b. minister 
(Jhlumetzky, przybył wczoraj do Krakowa dla zwie­
dzenia wystawy.

P. Ronsperger, dyrektor ruchu Kolei Północnej, 
bawił wczoraj w Krakowi', dla zwidzenia wystawy.

Przyjazd Węgrów. Jutro rano o godz. 8 min. 
58 droga na Tarnów przjjeżdiają Węgrzy na wy­
stawę z Miszkolc, Temeszwaru i Koszyc, pod prze­
wodnictwem Szczepana de Badvany, prezesa Izby 
haodlowo-przem} słowej w Miszkelc. przeważnie wła­
ściciele dóbr, wielcy przemysfowoy, kupcy eta. •- 
koło 80 osób, częściowo i pani*. Członkowie Izby 
handlowej krakowskiej iw corpore czeksó będą przy­
bywających na dworcu. Wieczorem ma się odbyć 
zebranie w sali Towarzystwa strzeleckiego dla bliż­
szego poznania się i swobodnej zabawy. W sobotę 
przygotowują się członkowie Izby handlowaj przyjąć 
kolegów swoich z Miskolca, Koszyc, Tcmeszwaru, 
Osieka i Pięciu-kościołów obiadem.

Z biura komitetu wystawy. Z powodu pownoszo- 
nych reklamacji wystawców w grupach 14, 15, 
18, 21, 26 odbyły się wczoraj ponowne oceny wy­
stawionych przedmiotów przez komiaye sędziów, - -  
dziś cceny takie odbywają się w grupach 12, 13, 
22, 28 i 24, —  jutro zaś w grupie 26.

L08y na loteryę wystawy krajowej nabywać mo­
żna tylko w kasie miejskiej do dn. 8 bm. do godz. 
12 w południe.

Pośpiech telegrafu. Nadany wczoraj we Lwo­
wie o godz. 3 minut 20 po południu telegram o 
wyniku wyboru posła do Rady państwa z Izby 
przemysłowo-handlowej lwowskiej, otrzymaliśmy już 
po wydaniu numeru, tak iż korzystać z wiadomości 

mogliśmy. Jest to wcale nie telegraficzny po­
śpiech.

Z teatru. Właściwy sezon teatralny rozpocząć się 
ma w sobotę pięoio-uktową komedyą Auksandra 
Ma ń k o w s k i e g o  p. t. „Dziwak". Ze sztuki tej 
odbywają się próby od dni dziesięciu. „Dziwak" jest 
drngą praoą sceniczną młodego pisarza, którego ko- 
medya pod tyt. „Minewski" uwieńezoną została na 
konkursie wa/szawskim Rsecz ciekawa, dla jakich 
powodów głośna wskutek uwleńczsnia praca p. Mań­
kowskiego „Minowski" nigdzie dotąd graną nie by­
ła, zaś drugą jego komedyę, tj. „Dziwaka", grano 
,u i  na scenie poznańskiej.

Od soboty zatem, jak zwykle, co tydzień, teatr 
wystawiać zacznie nowe sztuki. P. Mańkowski inau 
gnrnje sezon, chociaż publiczność nasza z ciekawo­
ścią oczekuje na nową pracę Michała Bałuckiego. 

Do grona artystów soeny krakowskie5 .iczo'
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została panna Stanisława Kłosowska, która debiuto 
wała w „Złotym cielca".

Z kolei Karola Ludwika. Pociągiem spaoerowym, 
przez dyrekeyę ruchu kolei Karola Ludwika w dn. 
1 bm. urządzonym, przybyło do Krakowa w oclu 
zwidzenia wystawy przeszło 300 osob.

Ostatni taki pociąg z 50 prct. upustem za prze­
wóz odchodzi ze Lwowa do Krakowa w dn. 8 bm.

Stypendya z fundacyi Matejki. Reprezentacya 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
ogłasza konkurs na dwa stypendya o rocznych 120 
złr. z fundacyi Jana Matejki „Unia Lubelska11, dla 
młodzieńców, poświęcających się sztukom pięknym, 
obrządku rzymsko i grecko kbtelickiego. Kompetenoi 
winni wnieśó swe podania, zaopatrzone w odnośne 
doknmenta i świadectwa, do reprezeutacyi we Lwo­
wie, najdalej do dnia 15-go listoriada b. r. Pier­
wszeństwo mają uczniowie Szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie. Stypendyum przyznane będzie tylko na 
rok jeden, a raty półroczne stypendyjne wypłaeone 
zostauą 15-go stycznia i 16 lipca 1888 roku.

Zmarli. Erazm Kleczkowski, żołnierz wojsk księ­
stwa warszawskiego, zmarł w majątku swoim Mi- 
kielowszczyzna w Królestwie, licząc 99 lat.

Zapiski policyjna- Józef Dymura, znany złodziej, 
onegdaj wieczorem wkradł się do klasztoru 0. 0. 
Augustyanów (sw. Katarzyny) na Kaźmierzu i w 
nocy, gdy wszyscy spali, dostał się do mieszkania 
ks. Wołka. Ten przebudz'wszy się rozbudził innych, 
wskutek czego złodzieja w korytarzu złapano i od­
dano patrolowi policyjnemu. Miał* on przy sobie 
wielki postronek.

W tych dniach dwóch włościan w Zakrzówku 
pod Podgórzem, trochę podpitych, pokłóciło się przy 
wywożeniu gnoju na pola —  jeden się dostał pod 
wóz i został tak nieszczęśliwie przejechany, że 
zmarł wkrótce. Śledztwo w toku.

„Dlło" organ narodowców ruskich, wydawany we 
Lwowie, od stycznia roku przyszłego wychodzić bę­
dzie codziennie.

Z Warszawy. Finansowy rezultat b wystawy 
na placu Ujazdowskim jest następujący: ogólny do­
chód przyniósł 28.915 rs. 11 kop., wydatki zaś 
wyniosły 26.428 rs. 78 1/* kop., remanent gotowi­
zny, pozostałej w kasie wystawy, 2487 rs. 221/* 
kop. Fundusz ten poświęcony został na wydawnic­
twa z zakresu nygieny.

Z Królestwa Polskiego. W tych dniach — jak 
donosi Tydzień Piotrkowski — weszła do sądu 
okręgowego w Piotrkowie sprawa cywilna o kilka­
naście milionów rnbli. Pozywającym jest p. Leonard 
Siemieński, pozwanymi spadkobiercy Gustawa von 
Kramsty. Idzie o własność ogromnych dóbr i ko- 
>alni na samej granicy pow. będzińskiego i Prus 
pagórze, Klimentów, Niwka itd.) Sprawa ta była 
przedwstępnie rozpatrywaną przez sąd okręgowy, 
który nakazał zapisać ostrzeżenie w księgach hypo 
tecznych, co do wymienionyoh dóbr o toczącym się 
procesie.

Z Wilna. Z inicyatywy p. Siergiejewskiego, kura­
tora wileńskiego okręgu naukowego, w zakładach 
naukowych okręgu zbierają pomiędzy uczącymi i u- 
czącymi się składki pieniężne na srebrny wieniec, 
który ma zdobió mogiłę Katkowa. Szczegół ten po­
daje Noto. Wrem.

Koncert Mierzwińskiego, znakomitego naszego 
śpiewaka w Inowrocławiu, w przes/.łą środę cieszył 
pię niesłychanem powodzeniem. Przeszło 1000 osób 
słuchało śpiewu artysty. Ciek. rn i charakterystyczną 
ównocześnie jest uwaga inowrocławskiego kores- 
'ndenta do Ostdeutsche Presse z okazyi owego 
uoertu. Pisze on: „Nie możemy się prwstrzy- 
aó »d zarzutu, że p. Mierzwiński ani jednej 

iosenki n e  zaśpiewał po niemiecku W swym cha­
r te rz e , jako króiewsko-pruski śpiewak nadworny i 

i ,7obec licznie zebranej niemieckiej pnblicznośoi było 
S pewni m obowiązkiem p Mierzwińskiego11.

Rozwody W Austryi. Według nrzędowegi wy- 
azu w ciągu r. 1884 było w Austryi 747 rozwo- 
iw, czyli o 38 więcej, niż w roku poprzednim.

tej cyfry uaj-eięc.) rozwodów przypada na mal­
eństwa. żyjące ze sobą od jednego roku do pięciu 
j t ; co do stanów, to najznaczniejsze liczba rozwo- 
5w przypada na stan kupiecki, najmniejsza zaś, 

tylko 6 na stan wojskowy, 
j Z iycia Deak’a. Z okazji odbytego w tych dniach 
Uświęcenia pomnika Deaka w Budapeszcie, księgar- 
la nakładowa peszteńska braci Revai, wydała zbiór 
kegdot z życia wielkiego patryoty. między któremi 
kajdują się dwie następujące: W r. 1866 Belcredi 
lciał owa razy w roku rekrutować żołnierzy w 
/■ęgrzeih. Deak byt podówczas w Wiedniu i Bel- 

Iredi poszedł ds niego, aby go się spytaó, czy nie 
nożnaby zamiaru jego przeprowadzić. —  Nie — od 
larł sncho Deak. — A to dlaczego ? —  zapytał 
Jelcredi. — Bo u nes w Węgrzech matki tylko raz 
Jo rokn redtą — brzmiała odpowiedź. W r. 1869 
[arol Yogt miał w Budapeszcie odczyty „O pokre­
wieństwie Ind?.i z małpami.1' Jeden z ministrów o- 
lezwał aię do Deaka bardzo nieprzychylnie u tymże 
[ogcie. — I ty się naprawdę gniewasz na Yogta ?

zapytał go Deas —  Naturalnie — odparł mi­
nister — gniewa mnie to, że ou sobie każe płacić 
a odczyty — Nie sądzę, żeby to miało być wła- 
•■■iwym powodem twojej niechęci — zauważył Deak. 
-  Tyś zły na niegc dlatego tylko, że on zdradza 
woje tajemnice rodzinne.11

Sprostowanie. Przy wozorajszem otwarciu roku 
szkolnego w Uniwersytecie Jagiellońskim odczytał 
sprawozdanie z czynności Uniwersytetu z ubiegłego 
roku sekretarz tegoż Uniwersytetu dr. C y t r w i o z, 
a nie, jak wydrukowano, prof. Iakrzyaki.

fiepertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  7 października z powodu przygoto­
wań do sobotniej premiery nie będzie przedstawienia.

W s o b o t ę  8  października: Po rut pi.rwszy
„Dziwak", komedya w 5 aktach Aleksandra Mań­
kowskiego.

W n i e d z i e l ę  9 października. „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L Anczyca.

W n a u c e :  „Hrabina Sara" Ohneta.

MoioSci untam, literaclie i artystyczne.
=* Teatr rozmaitości w Warszawie wznawia w 

przyszłym tygodniu komedyę Adama Asnyka „Przy­
jaciele HioLa".

=  Dziennik Cril B las  ukończył właśnie w felie­
tonach druk ostatniej powieści Zoli p. t. „La Terre", 
która ma niebawem ukazać się w zbroszurowanem wy­
daniu. Minister sprawiedliwości, podczas gdy wycho­
dziła jeszcze w odcinkach, postawił na radzie mi­
nistrów wniosek, aby nie pozwslić dalszej publikacyi 
ze względów moralności, lecz rada odrzuciła propo- 
zycyę, dowodząc, że wszystkie dzieła zakazane cie­
szą się daleko większem powodzeniem, niżby je 
miały, gdyby druk ich był dozwolonym.

=  P. Adolfina Zimajer, an6ażowana na bieżący 
sezon do Lwowa, wystąpiła w „Pierścieniu rodzin­
nym", Publiczność i prasa życzliwie przyjęły arty-

Dyreksya Wielkiej Opery paryskiej ustanowiła 
program uroczystości, mającej się odbyć z okazyi 
jubileuszu „Don Juana" Mozarfa. Podczas finału 
pierwszego aktu, w wielkiej scenie balowej, wszy­
scy członkowie opery, śpiewając chór księży z „Fle­
tu zaczarowanego*, otoczą popiersie Mozarfa i u- 
wieńczą je wawrzynem. Następnie pierwszy baryto- 
nista Francyi Lassalle i przedstawiciel Don Juana 
wypowie wiersz Armanda Silvestre p. t.: „Hołd dla 
Mozart a", a orkiestra będzie mu towarzyszyła, gra­
jąc z cicha marsza z „Fletu zaczarowanego". Nad­
to urządzona będzie dla publiczności w odpowiednio 
udekorowanej galeryi biblioteki Opery, wystawa pa­
miątek po Mozarcie, których perłą jest oryginalna 
partytura „Don Juana" własną ręką nieśmiertelne­
go mistrza napisana, a będąca własnością pani Vi»rdot- 
Garcia. Na czele komisyi, urządzającej wystawę, stoi 
Gounod, zapalony wielbiciel Mozarfa.

=  Nowej B iblioteki uniwersalnej, wydawanej 
przez firmę Żupański & Heumann zeszyt za wrze­
sień przynosi dalszy ciąg utworów Bałuckiego (Bur­
mistrz z Pipidówki), Bodzantowicza, Szainochy i 
przekład Dantego „Boskiej komedyi."

Bibliografia. (Powieści):
— B a ł u c k i  Michał ■ Pan burmistrz z Pipi­

dówki , powieść z życia autonomicznego Galicy i i 
Dwie wizyty JEkscelencyi, szkic iperoie zdjęty z 
natury. Kroków, 1887.

— B r ad  d o n  M. E.: Złotowłosa, Asnhodel, po 
wieść w trzech tomach z angielskiego. Warszawa, 
1887.

— J a s i e d c z y k  M aryan: Drobiazgów garść 
(Kruczek. Jadam i Jewa. Oztery latka. Przysiwek. 
Pokuś i Lala. Karolowa. Ograszka). Warszawa, 
1887.

— K r a s z e w s k i  J. I.: Powieści z dziejów 
rzymskich (Caprea i Roma. —  Rzym za Nerona) 
z wstępem kryt. T. Korzona. Warszawa, 1887.

— S a c h s  r-M a s o c h : Polnische Geschichten. 
Breslau, 1887.

— S y n e r a d z k i  M ichał: Szaraezki, powieść 
staroszlaehecka. Warszawa, 1887.

— W a l  d-Z e d t w i t z : D os Karpatenschloss. 
h o m a n . Berlin, 1887.

—  Z a d o r a  W iktor: Na zaraniu. Szkic histo- 
ryczno-współczesny. Kraków, 1887.
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Dział ekonomiczny.
W sprawie gorzelnictwa.

Przed kilku dniam i doniosły półurzędowe dzien­
niki tak austryackie jak węgierskie, że oba ga­
binety porozumiały się już co do projektu do 
jednobrzmiącej ustawy o p o d a t k u  k o n s u m -  
c y j n y m  o d  s p i r y t u s u  i co do reformy po­
datku od wyrobu cukru. W  doniesieniu tem za­
znaczono wyraźnie różnice między jednym  a 
drugim  projektem, bo nazwbno pierwszy usta­
wą o „podatku konsum cyjnym ", drugą zaś krót­
ko podatkiem cukrowniczym, chociaż oba wyro­
by tak spirytus, jak cukier, są zarówno artykuła­
mi konsumowanymi i płacą w gruncie rzeczy 
podatek „k^nsumcyiny". Gzyby w tem rozróżnia­
niu nie było jakiej wskazówki o zasadzie, na ja ­
kiej ma się w przyszłości oprzeć pobór podatku 
od spirytusu ? Bo że obu rządom' chodzi zarówno

o podniesienie dochodu skarbowego z tego źró­
dła dochodu, to wszystkim wiadomo.

Jakżeż wobec tego zamyślają zachować się oba 
krajowe Towarzystwa rolnicze, trzy Izby handlo­
wo przemysłowe, a szczególnie komisya, która 
podług uchwały właścicieli gorzelń na zjeździe 
w Krakowie d. 7 w r:eśnia miała do 1 paździer­
nika być utworzoną V Obowiązkiem jej ma być 
o b r o n a  i n t e r e s ó w  k r a j o w e g o  g o r z e l ­
n i c t w a  w Sejmie i w Raazie państwa. Teraz 
zbliża 3ię term in nowej kadencyi Rady państwa; 
wniosek rządowy będzie przedłożony i musi byó 
wcześnie uchwalony, aby na wszelki wypadek 
był jeszcze czas do rokowania z rządem węgier­
skim. gdyby w uchwałach obu parlamentów za­
szły jakie ziniouy. Nadto potrzeba jeszcze wiele 
czasu nawet po uchwaleniu i sankeyonowaniu do 
ułożenia i wczesnego obwieszczenia rozporządzeń 
wykonawczych, zwłaszcza gdyby w myśl nowej 
ustawy potrzeba było zaprowadzać jakie zmiany 
w gorzelniach.

Dlatego pośpiech w zorganizowaniu projekto­
wanej komisyi jest koniecznie potrzebny, aby 
było komu z obowiązku zająć się zbadaniem do- 
kładnem  stanu rzeczy, wczesnem dowiedzeniem 
się o owym projekcie rządowym, oraz aby był 
czas na zebranie potrzebnych dat i ewentualne 
porozumienie się z innym i krajami.

Dyrektywę postępowania uchwalono już na 
wspomnianym zjeździe, oświadczono się bowiem 
z stanowczością przeciw wszelkiej zmianie syste­
mu podatkowego, a mianowicie przeciw takiemu 
systemowi, jakiemu podlegają gorzelnie fabryczne, 
oraz przeciw podwyższeniu premii wywozowej. 
Atoli wiadomo, że niektórzy reprezentanci gorzel­
nictwa galicyjskiego na wiecu gorzelników au- 
stryackich w W iedniu oświadczyli się ewentual­
nie za podatkiem konsumcyjnym; ankieta przez 
rząd zwołana objawiła również podobną opinię, 
cóż przeto z tego wyniknie ? Koło polskie po­
winno otrzymać wcześnie zupełnie dokładny i 
na wszechstronnem zbadaniu oparty memoryał, 
aby wcześnie zająć odpowiednie stanowisko i nie 
popaść znowu w przykre ze wszech m iar poło­
żenie na podobieństwo tego, w jakiem  się zna­
lazło przy uchwalaniu podatku od nafty.

Dlatego bez wszelkiej uprzedniej myśli, a tyl­
ko z gorącą chęcią sumiennego i wszechstronne­
go zbadania sprawy należy się wziąć do rzeczy; 
a na dopięcie rezultatu pożądanego potrzeba czasu. 
To jest pobudka naszą, która nas zniewoliła do 
napisania powyższych uwag.

znają od państwowych organów kontroli, przeto mi­
nisterstwo skarbu zajęło się obecnie kwestyą refor­
my obowiązującyoh ustaw celnej i monopolowej, 
które sięgają jeszcze roku 1835. \Tiele dawnych 
postanowień wobec dzisiejszego ruchu i stosunków 
handlowych jest niewłaściwych i dla tego wymagają 
odmiany ; w szczególności rozporządzenia dotyczące 
rewizyi i pilnowania towarów, podpadających kon­
troli (kontrolpflichtige W auren ) zostaną zmienione.

Nowy gatunek soli ala inwentarza I na nawóz. 
Z powodu, iż ministerstwo finansów wielokrotnie 
otrzymywało od władz finansowych raporta, iż ga­
tunek soli sprzedawany na nawóz i dla inwentarza, 
z przyczyny zanadto wielkiej zawartości solikuohen- 
nej, bardzo ezęsto używany jeat do pokarmów dla 
ludzi, przez co monopol solny ponosi uszczerbek, 
przeto ministerswo poleoiło, aby sól przeznaozona 
na nawóz posiadała inną zawartiść. Próby wytwo­
rzenia podobnego gatunku już ukończono i zawiera 
on tylko 20 prc. soli. Taka więo sól na nawóz 
i nadal przygotowywaną i sprzedawaną będzie.

Spółka owocarska. w Warszawie po długich 
zachodach zawiązano spółkę komandytową pod na­
zwą W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  u d z i a ­
ł o w e  s p r z e d a ż y  o w o t ó w .  Celem spółki jest 
podniesienie dochodów ze sadów i ogrodów. Zarząd 
Towarzystwa zajmować się będzie ni etyl ko sprzeda­
waniem owoców surowych , ale i przetworów owo­
cowych. Zaprojektowano również sprzedawanie pe- 
wnyeh warzyw, zwłaszcza nowalii, ale postanowie­
nie w tej mierze odłożono do najbliższego zebrania 
uczestników.

Podwyższenie ceł w Rosyi. Petersb. Wied.
donoszą, iż specyalna komisya, zajmująca się przy 
ministeryum skarbu rewizyą taryfy celnej, zajmować 
się będzie rzeczonym przedmiotem w dalszym ciągu 
podczas zimy. Niektóre jednak decyzye komisyi 
znajdą już niebawem zastosowanie. Tak projektuje 
się najpierw podwyższyć cło od pewnych wyrobów 
przemysłowych, przywożonych do Rosyi szczególniej 
z Austryi i Niemiec.

m a w — —— w — — fmmmmmmm

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 6 października.

zambique do m inistra marynarki, stosunki dyplo­
matyczne między rezydentem francuskim L e- 
m^re a rządem madagaskarskim zostały znowu 
nawiązane.

Londyn, 6 października. Podług doniesień do 
B iu ra  Reutera  z Cooktown z dniu 5 b. m. nie­
miecki okręt krzyżowy „Adler" przyoył tam  i 
przywiózł króla Malietoę. Ten będzie przes edlo- 
ny na statek „Albatros" i zawieziony do Nowej 
Gwiney.

Dublin, 6 października. Ba la  gm .nna uchw a­
liła wczoraj rezolucyę, polecającą lordom i majoro­
wi, aby dziś na rozprawę sądową w procesie, 
wytoczonym jem u i 0 ’Brienowi, udał się w stro­
ju urzędowym, otoczony aldermanami i urzędni­
kami m agistratury miejskiej również w strojach 
urzędowych.

Madryt, 6 października. E rązy tu pogłoska, że 
sułtan marokkaóski został otruty z pobudek zem ­
sty osobistej.

Ateny, 6 października Trzęsienia ziemi w G re­
cy i nie ustają i wyrządziły w prowlncy. Koryn- 
ckiej wiele szkody.

K ursa  telegrafieaue.
W ■. s l e ł d a l e  - n r l o d e ń a k l e j

dnia 6 października 1887.
Kurs w wal. 

zustr.
złr ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 81 10
Zjednoczony dług w srebrze . . . 82 30
Austryaoka renta złota . . . 112 10
5 %  aastryacka ren ta  (marcowa) . 96 10
Akcye banku austro-węgierskiego 882 —
Akcye kredytowe ............................... 285 30
Londyn .................................................. 125 65
Srebro ........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 93
Dukaty aU b try aćk iD ............................... 5 93
Banknoty banku niemiec za 100 m 61 40
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Z Izby przem.-handlowej Na odbytom wczoraj 
posiedzeniu, w myśl statutów, wylosowano nazwiska 
połowy członków Izby, którzy na tej zasadzie z 
końcem bieżącego roku przestaną urzędować. Wylo- 
sowaui zostali pp.: Bober Jakób, Landau Hirsz, dr. 
Salomon Foebus. Epstein Ju liu sz , Liban Józef, 
Schoenberg Benisch, Strzygowski Franciszek, Peller 
Adolf, Goetz Jan, Dattner Maurycy, Merz Herman, 
Scblesinger Samuel, Meiz Wilhelm, Baruch Gustaw, 
Gralewiki Fortunat i Breitser Jan.

Z poczty. Stacya pocztowa i telegraficzna R y ­
manów zakład kąpielowy została z dniem 30 wrze­
śnia Zamkniętą.

Krakowskie Towarzystwo zaliczkowe. Sprawo

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 744,7 mm 743,6mm 741,5 mm

Temperatuia 
w stopniach Celsinsza

+ 1 0 ° ,3 4 -6 ‘j 0 +15® , 2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

W 1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 93«/w 97°/o

Stan nieba 
0==pog.; 10 zup. pochm. 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy"
(P ryw atne.)

Wiedeń, 6 października. Król Miiau powołał
zdanie miesięczne: U d ł a ł y : Stan z początkiem telegrafii-tnie do W ieduia serbskiego posła przy 
miesiąca września, 6 6 .2 ? u  złr. 7 3  ct.; w p łyn ęło  dworze austryackim p. Bogiezewicza, który chwi-
914 złr.; zwrócono 93 złr. 77 ct. Stan z końcem 
miesiąca 67.096 zlr. 96 ct.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca 117.831 
złr. 59 c t ; wpłynęło 8.016 złr. 57 ot.; zwrócono 
15.414 złr. 62 ct. Stan z końcem miesiąca złr. 
110. 433 ct. 54.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąoa złr. 
241.423 ct. 3 8 ; spłacono 56.438 złr. 4 ct.; udzie­
lono nowych 60 395 złr. 55 ct. Stan z końcem 
miesiąca 245.380 złr. 89 ct.

Konwersya listów zastawnych galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Zawarty 
przez niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe, 
imieniem obszerniejszego konsorcjum, z galicyjskiem 
Towarzystwem kredytowem ziemskiem we Lwowie 
układ względem konwersyi 5 prc. Listów zasta­
wnych tegoż Zakładn ua 4 1.,  procentowe został 
wypowiedziany. Ustęp 6 umowy z dnia 5 paździer­
nika 1886 zawiera warunek, że umowa zostaje 
rozwiązaną w razie, jeżeli zawieszenie konwersyi 
potrwa dłużej jak sześć miesięcy, Owóż zawieszenie 
zostało zapowiedziane dnia 2 lutego 1887. a zga­
sło dnia 2 sierpnia 1887 roku. Grupa finansująca 
nastawała na przedłużenie zawieszenia do 2 ‘lutego 
1888, a to mianowicie ze względn na przewidziane 
w układzie niepewpe stosunki polityczne. Zarząd 
gal. Zakładu kredytowego ziemskiego oświadczył się 
z tego powodu gotowym do nowych rokowań, pod 
warunkiem, że konsoreyum przyjmie dziesięć milio 
nów 4 1jt  procentowych listów zastawnych z nowej 
pożyczki. Na to nie choiałe przystać niższo-austry- 
ackio Towarzystwo eskontowe, skutkiem czego To­
warzystwo kredytowe oświadczyło, że uważa różo­
wania o przedłużenie terminu za zerwane i przed­
łoży konsoreyum rachunek ostateczny.

Reforma ustawy cłowej i monopolowej. Po­
nieważ w ostatnich latach pomnożyły się skargi na 
przemytnictwo, oraz zwiększyły się zażalenia kupców 
z okręgów nadgranicznych na przykrości, jakich do­

lowo bawił w Belgradzie jako członek obradują­
cej tam obecnie komisyi dla rewizyi konstytucyi.

Cetynia, 6 października. Rząd czarnogórski ro­
kuje z L a n d e r b a n k i e m  o pożyczkę. Sprawa 
napotka na trudności ze strony wymienionego 
banku wiedeńskiego, mianowicie z pow odu, że 
C zarnogóra, która już jest dłużnikiem  „ L a n -  
d e r b a n k u ,  z trudnością opłaca procenty.

Sofia, 6 października. Za pośrednictwem księ­
cia Ferdynanda przyszło do zbliżenia pomiędzy 
Radosławowem a Stambułowem. Badosławow nie 
był nigdy przeciwnikiem księcia , na którego w 
sobraniu głosował.

Rzym, 6 października. Bankiet, który miał się 
odbyć w Medyolanie 18 b. m. na cześć prezy­
denta włoskiego gabinetu Crispi’ego, odłożono 
na koniec października z powodu, że Crispi dla 
nawału pracy prędzej nie mógłby przybyć do 
Medyolanu. Spodziewają się, że prezydent gabi­
netu dotknie w swej mowie politycznej i naj­
nowszych rokowań z ks. Bismarkiem w F rie - 
driehsruhe, a dla tego interes dla jego mowy 
tem bardziej wzrasta.

Londyn. 6 października. Znaczny dar p ienię­
żny, jaki Nizam z Hyderabadu uczynił wicekró­
lowi indyjskiemu, sprawia w świecie islamiekim 
silne wrażenie. W ystąpienie Nizama jest dow o­
dem, że M ohamedanie środkowej Azyi obawiają 
się posuwania się naprzód Rosyi i szukają u An- 
gli obrony.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Berlin, 6 października Senat karny sądu kra­
jowego skazał na jednoroczne więzienie asystenta 
stacyi A rnolda, za narażenie na niebezpieczeń­
stwo pociągu kolejowego przez zan edbanie obo­
wiązkowej troskliwości, przez co dnia 19 -czerwca 
przyszło do znanej katastrofy pod W annsee.

Paryi, 6 października. Podług telegramu z Mo-

Odpowiedzialny R ed ak to r; 
I r u l e u s *  R o m a n * i* r ic %  

W ydaw ca: D r .  I s >. $ ł aw > .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która te i iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

Ifąjsfńsowaiejsze upominki > w y  
stawy w pawilonie L .  Czyńskiego 
(na placu wystawy). 1567

NADESŁANE.

C. k. Kulej Północna Cesarza Ferdynanda.
Do pooiągu osob; wego Nr. 1537, przyjazd do Gru- 
nii-y o godz. 7 m. 40 rano, względńie przy pocią­
gu kuryersKim Nr. 3 z Wiednia i przy pociągu oso­
bowym Nr. 16 z Krakowa, zaprowadza kdej War- 
szawsko-Wiedeń8ka dopiero od 13 liaćopada r. b. 
połąezenie do Warszawy z jei pociągiem osobowym 
Nr. 4, przyjazd d* Warszawy o godzinie 6 m. 45 
wieczór. (1767)

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych w edług zegaru kra­

kowskiego, ważny od 1 czerw ca 1887.

Odchodzą z Krakowa:
De Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano —

pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g.
10 m. 57 wieczór —  kuryerski godz. 7 59 rano —  
lokalny do Rraeszowa godz. 6 m. 12 rano.

Do Wieliczki: mięszany g. 1L m. i 5 rano.
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano —

(także przez Szezakowę do Mysłowic, przez Oświę­
cim do Pras] kuryerski godz. 6 m. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. 20 
rano (także do Warszawy) osobowy godz. 3 m. 
po południu (także do Szezakowy i Prus) kuryer­
ski g. 9 m. 37 wieczór.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: Mięezńuy godz. 5 m. 07 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 48 rano —  osobowy godz. 
2 m. 38 popoł. —  kuryerski godz. 9 m. 38 wie­
czór —  lokalny z Rzeszowa godz. 8 m 20 wiecz.

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 35 wie­
czorem.

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25 rano i g. 
8 m. 48 wiecz. —  osobowy godz. 9 m. 46 rano 
i godz. 9 m. 50 wieczór.

Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m 48 wieczór —  kuryerski godz. 9 m. 50 wie­
czór.

Z Warszawy: osobowy godz. 9 m. 46 rano i 
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano.

K r a k ó w ,  d u ł a  6/1 U.
(Bez bieżącego kuponu.) 

łubie papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Jarki niemieckie . . . .  za 100 mar.
:0-to frankówka z ł o t a ...................................
i<jo Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
1li % Pożyczka krajowa galic. „ „ 100
% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
1ji % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
% Obligi kuuiunalne . . . .  I Emis. 
% L.sty zastawne Tow kred. ziem.
°b „ .  II Wer.

%

%

Banku hip.

likwidae.
Król. Pol.

z prem. 10 
zwr. za 40 lat
za rubli 100 
-  „ 100

Ł w * w t a n i a  5 /1 0 .
i Bez bieżącego kuponu.)

[keye Bauku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 

\l% °b n n n » „ n r  100
„ n n n n n n 100

,%  Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
Listy zast. Banku iiipot. gai. „ „ 100
Obligaeye indemn. galic. za z,. 100 m. k. 

fllt % Obligaeye pożvczk. kraj. za złr. 100
\%  Oblig. komun. Bauku kraj.

płacą

1J0 75
61 20

"  88 
102  -

94
103 -

95 
100

95 75 
92 75
98 2 

101 -

103 25
99 75 
99 .50 
9'

280 -  
10 ! -
98 50 
92 75 
9-5 .50
99 70 

103
94 5

100 100

Ałtdają

111 50 
61 50 

9 98 
105
95 

104
96 

101
96 75 
93 50
99 -  

101 50

104 -
100 25 
100 50 
92 50

285 
102  -  

99 50 
93 75 
96 50

100 70 
104 -  
86 50

1 0 1 _

W a r s z a w a ,  d n i a  5 /1 0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
Listy likwidacyjne . . „ „ 100

5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5 % „ „ „ 11 „ „ „ 100
5 #  ,, » * IB „ „ „ 100
5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  5/10.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr papier, ab 16 *, za złr. 100
6% „ „ srebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . „ „ 100
5%  „ „ papier, nowa „ „ 100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ , 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.

4% Renta złota na 1000 złr. za złr. iO0
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 187C w zł. ablO% esc.100  
Pożyczka prem. węg po 1 >0 złr. „ „ 100

n n e » ' * 0 „ „ „  100
4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.) „ „ 100

płacą żądają

99

99

81 10 
82 35 

112 V5 
96 20 

130 -  
135 30 
138 25 
168 
168 —

99 40 
86 45 

114 -  
123 50 
123 
123 60

92 -  
100 -  
94 75 
94 50 
99 25

5%
5%

81
82

1 1 2
96

130
135
138
168
168

99 65 
86 60 

114 75 
l  4 -  
123 50 
123 80

Obligaoye indemnlzaeyjne.

10%
7%

Buków.
SieJm.

5%

Różne Inne pożyczki.

r Donau-Regulir z 1870 
Pożyozaa „ z 1878 
Serbska poż. pr. po 100 fran. „ 
Losy tureckie pr. 400 ,

**/.
5%
5%
5%
41/*
3%
4%
41/*
5%
5%
41/*
4%
4%

Listy zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za 
„ „ obi. komun.„

Banku hip. gal. z 10% pr. „
„ „ 40-letnie . .

% Boden-Credit allgem. óst. , 
Boden-Credit allg. óst. z pr. , 
Galie Tew. kredyt, ziemsk. ,

Aj ^

Gal T ov  kred. ziem. stare ,  
Banku austro-węgierskiego j,

Banku hip. węg. z premią

płacą żądają

100 m.k. 103 25 104
i f-o „ „ 104 105 1
100 „ „ 104 20 105 -
100 „ „ l'H 50 195 . .

sztukę 1 119 50 120 - -
„ 1 105 75 106 25
» 1 30 65 30 95
» 1 17 ~ 17 25

złr. 100 95 50 96 50
„ 100 /no 25 100 7ń
» 100 103 50 104 —
„ 100 100 - 100 15
„ 100 101 50 102 -
„ 100 102 25 102 75
„ 100 96 25 97 _
„ I w »8 50 '■9 -
„ 100 101 - 101 80
„ 100 —
„ ICO 101 80 102 10
„ 100 60 i 00 —
.  100 104 75 105 25

Obligacye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100

4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 2UO „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 2o0 „ „ 1 0 0  
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100
Moraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ loO

L o 8 y.

Budi.p. losy Bazylika na 
Kred. dla handlu i przem. m
K l a r y ...................................„
4% T ow .żegl. Dun. ab 10% ,
K r a k o w s k ie ....................... ......
Ofner (miasta Budy i . . ,
Czerwonego Krzyza austr. ,

,  węgier. ,
Rudolfa ............................. ,
Stanisławowskie . . . ,
4'/»% Tryesteńskie . ,
4 %

płacą żądają

99 50

100 30
101 50 
n  70 
91 20

124 --  
99 —

145 50 
99 50 
98 -

1 0 0  -

100 90 
102 90 
82 20 
91 70

99 60 
145 75 
100 
98 40

5 itr. w. a. 9 05 9 35
100 złr. w. a. 178 50 179 -

40 . m. k. 48 25 49 25
100 „ w. a. 116 50 _  —

20 , w. a. 19 75 20 25
40 „ w. a. 48 75 t9  75
10 „ w. a. 17 20 17 45
5 . w. a. 12 10 12 40

10 „ w, a. 19 - ’9 50
20 „ w. a. 54 50 35 50

100 „ m. k. 137 - — —
50 „ w. a. 69 75 70 50

Ostat
dywid.

6- 
5 — 

13-— 
18—  
2 5 2 5  
38-60

21  —

Akoye bankowe.
Anglobank.......................na 2<*>) złr
Bankrerein Wiener . . „ luO „
Kredyt, dla nar.dl i i przem. „ 160 „ 
Kreditbank węg. allgem. „ 200 „ 
Laenderbank . . . . „ 200 „
Austro-węgierskie . . . „ 600 „ 
U n io n b a n k ....................... „ 100 „
Galie. Bank hipoteczny. „ 200 „

111 50 
92 50 

282 50 
289 
225 7 r 
fc79 -  
210

Akoye koiejowt
10-— Alfold-Fiuma . . .
1 3 6 „  Ferdynanda Półnoon. .

Franciszka Józefa . . 
10-50 Karola Ludwika . .
13-50 Lwowsko-Ciemiow-Jasay

E lżb ie ty .............................
7-94 Ko8zyeko-Bogumińskie .
9-50 R u d o lfa .......................
9-94 Siedmiogrodzkie .

25 fr. Staatseisenbahn • .
5 fr. Lombardy (Sndb ihn) . 

16-25|Żegluga na Dunaju . .

W a l u t y ,
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i ........................
20-to Mar i ć w k i .............................
Pół-Imperyały ros. pełne ważne
Fonty sz te r lin g i .............................
Banknoty włoskie . .

za sztukę

Ruble papierowe su 100 zitak

płacą

112 -

98 -  
282 61 
289 50 
226 -  
881
21ii 60

na 200 złr. 182 — 182 50
1050 n 2 5 6 2 - 2569

200 Ti — -
210 V 217 20 2 i ; 60

l 200 n 223 25 223 75
n 200 « — . . . __

* 200 w 144 25 144 75
w 200 n 187 - 187 50
yy 200 n 178 50 179 .

200 yr 231 70 232 >i i
w 200 « 88 25 88 5
n 500 W 388 W . . .

5 93 
9 95 

12 28 
10 24 
12 53 
49 05 

111

żądają

12 
49 

25)111

E 959 94
8u 

10 26 
58 
10 
DO
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Nr, 229. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 7 Października 1887.

S
90

U U  miasteczku o 3000 mieszkańców,
”  gdzie je s t sąd powiatowy, poczta, 

telegraf, stacya kolei, apteka, w okolicy 
kilka fabryk, urząd podatkowy opróżniona 
jest posada D ra  Medycyny jako le­
karza sądowego 1 miejskiego.

Adresu miejscowości udzieli Admin. 
„N. R e f o r m y 1768 1 3

Dr. Karol Goebel
Docent dentystyki w Uniw. Jagiell.

ordynuje 1765 l 6
od godz. 8 —1 rano i od 3— 5 popoi

Plac WW. Świętych, 1 .1 0 , 1 piętro.

On  c h e r c t a e  o n e  i n a t i t u t r i c e  f r a n -  
ę a l s e  a r e c  d ^ «  t . o n n e s  r e f ó r e n -  

c e n ,  l a  m a ś l a n e  e n t  a  d ć s i r e .
S’adre««er an bureau de Placement d t Mme 

de W y M c k a ,  r u e  B r a c k a ,  A r o  O, 
C r a c o r i e .  1766 1 3

Do wynajęcia*
4 pokoje, n y ż a , p r z e d p o k ó j , sp i­
ż a rn ia  i k u c h n ia  w d o m u  pod I.

ulica Jagiellońska, II piętro.
1759 1 3

S k l e p
obszerny, z oknem frontowem, pokojem 
za sklepem, piwnicami i składem jest zaraz 

do wynajęcia. Plac Maryacki, 3.
1762 1 3

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów 

poleca swoje z doskonałości powszechnie znane

ziemniaki stołowe
jso  Si z ł r .  3 5  c l .  z a  1 0 0  k i l o  z  o d ­

s t a w ą  d o  d o zu . a .
’ mówienia przyjmuje Skład raslon przy ul. 

Sławkowskiej, I. 10. 1764 1 0

Młody człowiek
z ukończoną -5 klasą g im nazjalną, władający 
biegle językiem niemieckim w mowie i piśmie, 
•atrudniony od 21/, roku przy tartaku parowym 
w większym skarbie jako kisyer, che ałby zmie­
nić miejsce i przyjmie natychmiast lub później 
zdolnościom jego odpow.ednie każde czy to w 
kraju czy zagranicą. Łaskawe oferty pod adresem 

K .. B .  3 3  w Adm. „N. Reformy“ .
1754 2 4

Une jeune Franęaise
habitaut en ce moment la France, desire se pla- 
:“.r ai.pres de jeunes enfants, pour leur appren- 

dre la langne Franęaise.
•S adresser pat correspondarce 4 Mile Ł « u i -  

tsc C k a r r i e r e , r a e  d e  B a t u r y ,  A r u  
1 6 ,  I  t t o g e .  1755 2 3

G r t t n d l i c t a e ndentschen Unterrlobt
citheilt Ł .  S t H O L Z ,  Z w i e r z y n i e c k a ,  
1 0 ,  p a r t e r r e .  1751 3 12

Pomocnika
obeznanego ze sprzedażą towarow bła- 
watnych konfekcyj damskich, poszukuje 

TWT x i

J .  S m o M i t g o « Krakowie.
Zgłoszenia listowne z załączeniem fo­

tografii. 1753 2 3

P o c i  p r a s ą .

l a n k a j e ż y k a  ś w i a t o w e g o  
( V Ó L A P t T j K )

w 12 lek c jach , zastosowana do użytku  Po laków
(z dołączeniem słownika poltko-francusko-rolapiik) 

przez
C Z E S Ł A W A  C Z Y Ń S K I l d G - O .

1 ^ *  Cena 60 centów. *0 (1
Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie. Skład główny w księgarni S. 

A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 1760 1 6

1509 14 15

( j y t y o o ł o o o i o c  o f o - o - e *

D B SERAFIN CHMURSKI
o tw o r z y ł  1509

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
przy ul. Poselskiej, (św. Józefa) 20.

O O G + C K H M O O O t O O O 1

Główny

V  M A S A Ż Y ^ ’  J H O N I
™  i i m l M  p j t e r ó f  m j i t a i c l  

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w Krakowie 

R y n e k :  g ł ó w n y ,  L .  1 2 2 ,

poleca wypróbowaną pod gwarancją za dobroć

1 B r o ń  M y & l i w s k ą

'O
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z najsławniejszych am erykańskich , an g ia lsk ich , belgij 
skich, czesk.ch i niemieckich fabryk, jako to :

g  •  *  ^  f t i  « ■" : 2 ^  a.
9  * *  - ( f l l a  l l  s -  X

• Ł-( -O fc .**
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kapslowe od 51/,—50 złr.

T. SIDOLEGO
codzień

wielkie przedstawienie
zawsze ze zmienionym program em  

i panto.T.inami.
Kasa otwarta cały dzień. 

Początek przedstawienia o godz 7*/,.
W  niedzielę i święta 

dwa w ld k l -3 p rzedstaw ien ia , 
pierwsze o godz. 4 po południu, drugie 

o w pół do 8 wieczór.
Z wysokiem poważaniem 

1640 16 0 T h .  t i i d o l i ,  dyrektor.

M Jftłlu  Mftlififllr 2 u^°ńczoną 3-letnią służ- 
lillU U J u ^ lU n lC K  bą wijskową, posiadająoy 
niższy egzamin państwaary im etwa, oraz p ak- 
tykę ekonomii, z ohlubnemi świadectwami, po­
szukuje odpowiedniej posady pod skromnemi 
warunkami.

Łaskawe zgłoszenia pod adresem : A . B .  
poste restante M u c h a r z .  1722 3 6

G .  S i k o r
Opawa (Troppan)

Skład i Administracya piwnic win 
hrabstwa Relchenbncb-Lessonitz

poleca własnej produkeyi wszystkie gatunki au- 
8tro-w jgierskioh win w butelkach i beezkach. 

Wina B jr d jt i»  Towar*. Vinioole de Bordeaux. 
Malaga od produeeutów M. de Lara Łiiroth

w Maladze.
Marsala sd firmy Gug. Fed. Helg & Comp. 

w Palermo.
Cognac francaskl od L. M. Bsrthier & Comp. 

w Cognao.
Szampan ,Manopol“ marka Cayes de la Com-

tesse lleichenbach-Lessonitz.
Rum Jamalca. Herbaty, prawdziwą Śliwowicę

Syriri-T ską ,  sprowadzaną wprost od najrzetel- 
mnjszjoh producentów. ’ 1606 9 12

Szczegółowe oennniki opłatnle I darmo.
Zlecenia uskuteezniam poeztą i boleją (według

wielkości) za pobraniem dla osób nieznajomych

odtylcowe syst Lefaucheaux 18— 100
„ Lancastra 25—350 „ 

iglicowe Teschuera 100 2-50 „ 
ainer. 6-strzałowe 135—250 „
lanc. trójlufowe . 120—356 „ 

Sztucs amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . . od 65 złr. i wyżej.
W e r n d ln ...................................................... „ 35 „ „

„ ta r c z o w e ...................................................... „ 85 „ „
„ pokojowe (floberta)................................................  8'50 „

Pistolety tarczowe, ptjedynkowe i pokojowe . „ 4-50 „

Karabinki dla straży faśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
R e w o l w e r y

wszelkiej konstrukcji otl 3 złr. 50 ent. i wyżój*.

Niezawotlue  patrony
do użytku 2, 4, ti razowego , w różnych gatunkach , do wszy. tkicli 

istniejących systemów broni, po cenach śeiśie fabrycznych.

J P a t r o i a j  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrogo strzaiu w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory da szermierki i podróży.

Przybory toa letow e, perfum erye, m yd lą , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Poboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj­
mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 1341 21 104

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najśpieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

 Z M I A N A  L O K A L  T T .

Mam zaszczyt doniŁŚó, że mój

SKŁAD OBUttlA MĘZKIEGO
istniejący od lat 28, przeniosłem z ulicy Floryalksfeiej, 
Ii. 1 3 , na nlicę św. lan a , L. 5  (rla 3  vls Kolein 
sa^Łiegoj. Sum ienną pracą i rzetelnością zyskiwałem sobie za­
wsze względy Szanownej Publiczności, mniemam zatem, że i teraz 
Szanowna Publiczność zaszczyci mnie sweini liczuemi względami.

Obstalunki i wszelkiego rodzaju reperaeye wykonywam po 
cenach umiarkowanych szybko i dobrze.

L głębokim szacunkiem 
J ó z e f  K o z ł o w s k i  

fabrykant obuwia męskiego 
1212 17 0 H r a K ó w ,  u l i c a  £ w .  J a n a ,  Ł .  ś».

.2
!3
a .

9  «  <3 L-< os  a  ^  J3O K ~Z3 w. o Tó—
a . s ,  8 t  S / Ł

»  <5
•* ja 0  <  j i00

5h*ffj

Nzkoła tańców.
Mam zaszczyt zawiadomić Szau. Publiczność, 

że z d. 1 października rozpoczyna się kurs tań­
ców oraz gimnastyki ialonow»j według najnow- 
szuj metody Lakcyt zbiorowe odbywać się będą 
w niedziele i czwartki. Na żądanie udzielam 
również nauki po domach prywatnych, jakoteż 
i po pensjonatach. Z uszanowaniem

E n t l l ł a  A n t o n i a  M « .c h l a r * , e w s k a .
Plac Maryacki, 8, I piętro. 1710 4 6

Nauczycielka, Polka,
posiadająca język francuski, niemiecki, polsiu 
i u iu ./k ę , p o s z u k n j e  p o s a d y .  Warunki

przystępne.
id rea  : B .  U . poste restante T a r n ó w  

m ia s t  t o .  1746 i  2

Z a l c l a a

artysty czno-ogrodniczy
JOZEFA ZAMORSKIEGO

w Krakowie, Półwsie ZwierzynieuMu, i  24 B.
poleea 1695 4 5

Cybulki kwiatowe Hai lem skie, jakoteż 
wszelkie w zakres ogrodnictwa wchodzą­
ce produkta, tj. drzewka, szczepy, kwia­
ty, bukiety, wieńce itpj, ręcząc za wy­

borowo gatunki i ceny najniższe.

Specyalność poziomych i stojących półprzenośnych

M A S Z Y N  P A R O W Y C H  i Ł O C O M O B IŁ  g
od 1 do 150 kont Miły. ?

Z powodu powiększenia zakładu przeniesiono tak biura jak pracownię z dniem ,
1 grudnia 1882 na ulicę Boinod 31/33. 521 2 13 £g

Maszyna stojąca
od 1 — 20 koni s iły .M a s z y  na l e ż ą c a

z paleniem w prost  pod kotłem 
od 3 do 50 koni siły.

Mj a s z y n a  l e ż ą c a
kocioł z paieuiem rurowem 1^. 

od 6 do 50 koni siły . Jg

.1. II  ( i ItS i A S . \ . t . l <  11 A P E l.I .S Ó . następca J .  B O l  f .K T  «fc C o m p .  
P a r y ż ,  ituo Boinod, 31 — 33. P a r y ż ,  "ipąi

J. B A N D E T
Kraków, ulica Grodzka, Nr. 8.

Obficie zaopatrzony magazyn strojów damskich, jako też materyj jed- 
wabnycli i wełnianych na suknie i płaszcze, szirtingi, bielizna stołowa, 

pończochy, firanki, sznurówki, towary włóczkowe i trikotowe.

Skład nowości w zakres toalety damskiej wchodzącej.
Ceny najtańMze fabryczne. 1407 19 30

Niestosowne wymienia się. Próbki na żądanie franco.

ii

ii
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»

s

Z  M  ]  A 3 \ T A . L O K A L U .

Stefan Ertel
koncessyonowany budowniczy

mieszka
przy ul. Grodzkiej, 1. 39, 

II  piętro. 1742 2 3

C |  O .  I n .  u  p f s s y w .

B R O W A R  P A K O W I\\ J. A. Johna Synów w Krakowie
W  poleca
I  ą  P i w o  m a r c o  t v e ,
J  „  l e ż a k : ,

P o r t e r  ł a r a j o w y ,
w beczkach 1, tj, i 1jt hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny ski.ld po- 
wi-rzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem'1 przy ul. Mikołajskiej, 1 .5. i j j j

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
utrzymuję uastępujące gatuuki piwa butelkowego :

U ] P i w o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  • J rU ]
„ n o n  p i n ,  u l t r a  . . .  J .  A. J o h n a  S y n ó w .

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  j 
P i w o  p i l z n e t i n k i e  e x p o r t o r -  i

, l e ż a k  ( *  b r o w a r u  a k c y j n e g o .
Wszelkie zamó' rlenia zamiejsc ■:,« uskutecz. ' uiy odwrotną poestą.

1291 90 104 X * .  Z a g ó r n y  M a r y n o w B k i .

Do sprzedania.
B e n l n o f i ó ,  tu i za plautacyami, przy p l a ­

c u  G r o b l e , obszaru 2 3 5 0  s ą ż n i  k w a ­
d r a t . ,  obejmująca i  domy t ogrodami, stajnie, 
labudowauia gospodarskie i t. p„ jest z powo­
dów familijnych zaraz' z  w o l n e j  r ę k i  d o  
s p r z e d a n i a .  Realność ta ma położenie po­
łudniowe z widokiem na Wawel.

Podobnie wielki i pięknie położony obszar w 
mieście naszem dziś już trudno nabyć można.

Bliższa wiadomość u właściciela p l a c  n a  
G r o b l a c b ,  X r .  7 .  1739 3 s

Bielizn; damską i dziecinną
krakowskiego -Arrrotou.

poleea 1595 12 12
Pierwszy krakowski 

S k ła d  P łó c ie n  K r a jo w y c h
M. Kulczykowskiej

w Krakowie, ulica św  Jana, 4.

Winogrona kuracyjne V d s ta k ie
w eleganckich 5-kil. koszykach, opłatuie 

3 złr. 50 centów.
M auskie wino czerwone
w eleg. 5-kil. baryłkach, opłat. 3 zlr.

za nadesłaniem kwoty wysyła 
1748 4 6 Georg Lehuer, Vóslau.

Dwie kamienice w Wadowicach
przyiionąns 3000 złr. rocznego dochodu , są z 

wolnej ręki d o  S p r z e d a n i a .  
Bliższej wiadomości udzieli F .  K .  poste re- 

stanto P o d g ó r z e .  1669 3 3

^  !Winogrona stołowe! ^
oodzienuie świeżo wysyła po 10 funt. pocztą za 
1 z ł r .  5f> e t .  opłatnie za zaliczką pocztową 
1747 FRANKL &. Comp. Werschetz. 3 10

FA8BYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA PDSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ
w  K r a k o w i e  B y n e k  S ir .  3 2 .

SK-ŁAD Ti/WARÓWNORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków  I Korali szklannych,

Gu2:ków, Jedsw.ilcu, Nic:, Iławełuy i .'ttnych jiotrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościan/ch, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjok i Medalików.

PRZYBORY DO R O B IE N IA  K W IA TÓ W .
Liście papierowe ! batystowe. Papiery kolorowe I Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
W SZELKIE 'PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.

Zioto do robót pezlotnlczych, farby 1 lakiery. 1279 246 300 
f / t T  Zamiejscowa obstainnki natychm iast załatwia. " W

E

Na Wystawie
maszyn i narzędzi rolni­
czych najnow szej  k o n s tr u k c j i  i 
z n a j lep szego  lu a tery a łu  j e d y n ie  
1638 tylko d ostać  m ożna u J6 o

« I .  JB . P r n w e r a .
”W  a ż n e

dla Panów w ystaw ców  premiowanych
są >i; nabjria

medale metalowe Komitetowe i rządowe
ua ii, my i szyldy), sztuki pi, 2  z l r .

Żarn .w-Hiia. p.-zyjmuje Fr. Kopaczyóski, ulica 
rlo ryańzka  47, w Krakowie. 1746 a 3

I" ^ i u , kawaler, po-
k K U l E U l l l  siadający ubliiYme świudi- 
f lwa. poszukuje posady od Nowego Buku, 
a w razie potrzeby objąć może i wcześniej, 

•Łaskawe oferty pod lit. J.  poste r e ­
stante O lpfuy, 1697 4 4

Z d a n i e  
o dra Frydryka Łeugiela

balsamie brzozowym.
„Kacyonalnie dobruno 

składniki tego kosmetyku 
posiadają niezrównaną do­
proś i skuteczność dla o- 
siągnięcia pięknej cery.— 
Ton balsam jest jedynym 
na szybkie i zupełne przy- 
wróceuie systemu skórnego 
po przebytej ospie."

JDr. m ed . Ita s p i,
prokurator uniw ersytetu. Wiedeń.

Nabyć można dzbanuszkami po 1 złr. 50 ct 
w Krakowie w aptece Wiktora ltedyka, we Lwo­
wie w aptece Zyg. Ruokera ,  w Kopyczyńcach 
w aptece M. R edera , w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekach, również w aptece p .  Fil. 
Neusteina, I. Plankengasse. 1000 9 0

B ttla rd  now y
jest tanio do sprzedania.

Wiadcmość: ul. Karmelicka, 48 . 172Ł 3 S

Sprzedaż drzewa.
2000—3000 starych sosen ma do

sprzedania S k a r b  S z a l o u i b  poczta 
L u b y c z a  2 kilometry od stacyi kole­
jowej Bełżec oddalony. 1678 5 5

H a n d e l ra ło ż o ijy  1774 rokn .

S E L L E R  i M ENASCH E
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Ł. 71,

polecają swoj bogato zaopatrzony

Szklą krajowego i belgijskiego
do obien różnej grubości.

l i  I  N  T  10 11
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram ach orzechowych, 

jako też i pozłacanych. 453 75 150

Konsolki z płytami marmurowemi i 1 p.
Wielki skład llslei de ram w riM deseicl

l i i

JA N  IH N A T O W IC Z
we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 

20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2,
poleca swojego wyrouu 

znakomite óroilk], odtszczególnione 7 ma medalami za- 
iłngi i  2  dyplomami uznania na wystawach krajowych

i  z & g r a n i c z n y c l i .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
•oirzymuji się przez rozpjlaniw

k a d z i d ł a  i o i n ó w e s o !
hj! Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada niooszaeowane własności hygieui-
WjT u/.ne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w iak wysokim stopniu, że jest po- 
& a  wszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby pier- 
M  siowe i zakaźno. 229 22 0

Flakon 60 ct. rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

a n g i e i s k i c h  ( t o u t h i l o w n
zdatnych na rzeż lub do cimivu ma ob­
szar dworski Żarnowiec poczta i siacya 
kolei Jedlicze, po 24 ct. za k ilo , do 

s p r z e d a n i a .
Wiadomość na miejscu lub w Admin. 

N. R e f J i n y " .    1706 5 5

Aptekarza H. ftchollnu»*a n 
k  I  l e n  •« h u  F irn  U

n aw aae lk ie  p o s trza ­
ły w koócłacn, po le­
cany p r te i  lelinrzy, 

[fiku tka je  H ybko  i 
n leo h rb n te  pr*y 

I w sze lk ich  p astrea - 
* łach w IoóeU ch,fii*r- 

ple&iach krzyławyefa 
w o ^ ó lt p r^ f  bole* 

I id a c h  reunifftycsayeh l rMftbln w 
| członkach.

D o z u  30  c e n t .  w . a .
Ekspedycja ry e ia łto w a

w ap tece M a k s a  F a n t y  
w P radze  czeskió j.

(■pt«ka pod Jednorużcem ).
10 o n a b y o ia  w a p ła K a o li.

W Brodaoh w aptece ód. Lateinera. 
131 '23! 26

Lwa domy murowane
vr Oobromtln

w bardzo dobrym stanie, z dwoma ogro­
d a m i, z sta jn ią , w ozownią, komórkami 
i t. L  są do sprzedania pod b a r­

dzo przystępnemi warunkami. 
Adresu udzieli z grzeczności A dm iu 

N. Reformy". 1 7J8 3 3

M  około 400 mórg
w śl einew położeniu powiatu Krośnieńskiego, 
blisko miasta i kolei, r. najwyborniejszą gleba 
i łąkam i, oraz lasem pięknym . zaszanewanym, 
wszj stko w wysokiej kulturze, znakomicie za­
gospodarowane, 7. propiuacyą, z obszernemi. pra­
wie nowemi budynkami gospodarczemi i mie- 
szkalneini, z pysznym i bogatym inwentarzem 
żywym 1 martwym , j e s t  z  w o l n e j  r ę k i  

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości udzieli Admiuistr. „N 

Reformy”. 1624 7 0

2 drukami Związkowej w Krakowie. P ap ier od B raci F ia łk ow sk ich  z B ielska. O dpow iedzialny rządca drukarni A Szyiew słri.


